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Nr 124 


Bliskie 


naszemu sercu 


Pamiątki 


chopinowskie 


HARCERSKA GAZETA 


NV WAKACYJNY KONKURS POETYCKI: 


NASTOLATKÓW 


SZCZĘŚCIE — rozstrzygnięty! 


= 


© 987 listów, w każdym od kilku do 


z Niepołomie 


więć w stanie 


godzin zmarnowanych 


KATOWICE. W Chorągwi ZHP. 


Uczniowie zespołu 


Od redakcji: Pomyślcie o tym kochani panowie 7 PKS 


List otwarty 
do PKS — Tarnów 


My uczniowie zespołu szkół w Niepołomieach prosimy bar 
dzo o zmianę decyzji w sprawie godzin odjazdu autobusu 


Do zeszłego roku autobus odjeżdzał o godzinie I”. Byliśmy 
zdążyć na tę godzinę po szóstej lekcji. Wtym roku 
jednak zmieniono godziną odjazdu autobusu. Na godzinę ye 
zdążyć nie sposób. Następny odjeżdża dopiero o 177. Tyle 
m 

Dyrekcja naszej szkoły wystosowała pismo w tej sprawie 
Niestety otrzymaliśmy decyzję odmowną 

Czy naprawdę sprawa la jest nie do załatwienia?! 


zkól w Niepołomicach 


Tarnów! 


> = > im. Bohaterów Pracy Socjalistycz 
Tak jest naprawdę. Wystawa ta, miesz kilkunastu wierszy © dziewczętom nej w/Kstowicachiodbytó są pod 
cząca się w pałacyku Ostrogskich na Tam- 2_. . Z O AO Z sumowanie Harcerskiej Akcji Let 
ce, w dniach, kiedy w Filharmonii Narodo- e» o szczęściu pisać łatwiej © co myślę | 5%: Wynn 
wej trwał X Konkurs Chopinowski, dosko- PRZEJAŻDŻKI W Zgodnie z tradycją najlepszym 
nale oddaje tę bliskość PEGAZEM o aszych utworach obozom i zespołom instruktor WACŁ 


legenda otaczająca ludzi sławnych za- 
wsze trochę odczlowiecza. Wszyscy to do 


brze wiemy. Warto więc przypomnieć, że 


skim, które wykazały się podczas 
tego lata najcenniejszymi inicjaty 


ŁAŻEJEWCKIEGO 


wami organizacyjnymi, a zwłasz 
ten Wielki był zwyczajnym człowiekiem cza programowymi, wręczone zo. 
pełnym słabostek, kłócącym się z przyja- stały honorowe plakiety - Stalowe - LSKI 
BOSS EJEWkO<hine plówe Pióro „DZ”, nagrody „Dziennika | OGOÓLNOPO 
czki, kalendarzyki, zegarek... Te niby mała Zachodniego” redakcji, która od 
ważne, a bardzo ludzkie drobiazgi znalazły paru lat propagandowo patronuje KONKURS 
się m.in. na wystawie Akcji „Śląsk 80” 

Zgromadzono lu wszystkiego po trochu Stalowe Pióra „DZ” otrzymali NA EKSLIBRIS 
Jest stolik, przy którym Chopin grywał Ośrodek Obozowy gliwickiego 
w karty z Adamem Mickiewiczem w miesz Hufca ZHP w Zdowie, Ośrodek 


kaniu poety w Paryżu. I sporo listów = tych Obozowy zabrzańskiego Hufca (0) MOTYWACH 
do rodziny, skrobanych drobnym macz. ZHP w  Targanicach, Ośrodek 
kiem po polsku (również koperta adreso. Kształceniowy sosnowieckiego HARCERSKICH 
wana da matki z Paryża w latach 1847—18) Hufca ZHP w Kobylicy, Studenck 


i do przyjaciółki George Sand - oczywiście 
po francusku. Są zapisy nutowe, pamiątki 
pośmiertne, sporo osobistych drobiaz- 
gów. A w centralnym punkcie salonu 


fortepian 


Jest trochę śladów z dzieciństwa: kartka 
kaligrafii ze szkolnego zeszytu i zamaszys- 


te zakręlasy przy literkach „d” i „e 


ilaur 


ka małego Fryderyka dla ojca, Mikołaja 
Chopina, z 6 grudnia 1816r. z okolicznoś- 


ciowym wierszem 


„Gdy świat Imienin uroczystość głosi, 
Twoich móy Papo wszak i mnie przynosi 
Radość z powodem uczuciów złożenia 


Krąg Instruktorski ZHP przy Radzie 
Uczelnianej SZSP Śląskiej Akade 
mii Medycznej « Miejska Rada 
Przyjaciół Harcers w Tychach 
(dr) 


Szczegóły na str. 4 


Powyżej drzeworyt Tadeusza 
Dworzanskiego 


HARCERSKA ZAŁOGA 


ZAMBROWSKIEGO 


„KOSMOSU” 


Urzekło ich kino 


(Inf: wł.) Już piąry rok, raz 


Byś żył szczęśliwie, nie miał przykrych 
ciosów 


ny historyk. Jeśli tylko są chętni, 
Być zawsze sprzyjał Bóg w pomyślnych 


losów. 


Te Ci z pragnieniem ogłaszam życzenia 


Fryderyk Chopin” 


A na jednej ze ścian wisi coś, co wygląda 
jak wspaniały dyplom. Ale to wcale nie 


dyplom, tylko 


paszport! Wielgachny pa- 


pier z nadrukiem „Police Generale de 

France” z r. 1837, tak odmienny od nasze- 
y 

go dzisiejszego dokumentu, że aż zabaw 


ny. (kl) 


Oto fortepian, na którym grał ikompono- 
wał Chopin w latach 1848/49 


Fot. CAF 


Obraz 12-letniej Laurence Desarmagnat z Francji nagrodzony w międzynarodowym konkursie plastycznym „Świat w oczach dziecka” 


„W pogoni codziennej, w zawierusze myśli, 
w huraganie słów, w objęciach techniki — któż 
z nas pomyśli, co to jest „szczęście”, co znaczy 
jedno z często używanych słów?” — pyta 12-letnia 
Dorota z Cieszyna. Otóż świetną okazją do zasta- 
nowienia się nad tym okazał się mój konkurs! Jak 
i kto ją wykorzystał, dowiesz się dzisiaj zaglądając 
na drugą i trzecią stronę gazety. Może to właśnie 


„WIECZÓR” — KATOWICE. 
Trudno powiedzieć kto tu był 
bardziej wzruszony. Czy dzieci 
bohaterowie spotkania, czy ich 
rodziny i opiekunowie, czy sa- 
mi gospodarze ze śląskiej 
DOKP, którzy w imieniu koleja- 
4, rskiej załogi podejmowali 
swych podopiecznych. Impre- 
za odbyła się w ramach doro 
cznych spotkań z sierotami po 
kolejarzach i dziećmi rodzin 
wielodzietnych z woj. katowic- 


Kolejarze dzieciom 


= 


Fot. archiwum 


Twoje wiersze nagrodziłem, może do Ciebie 
uśmiechnęło się szczęście? 
Szczęście można spotkać na każdym kroku, 
szczęście może być wszędzie! 
Szczęście może chodzić jak pies przy twym boku, 
chociaż są miejsca, gdzie go nigdy nie będzie.. 

— twierdzi najmłodszy uczestnik konkursu, 10 
letni Paweł z Bytomia. | ma rację! 


Julek 


kiego, częstochowskiego i biel- 
skiego. Jej ideq — wszechstron- 
na pomoc i opieka nad tymi 
których dotknął los i tymi, któ- 
rzy żyją w trudnych warun 
kach. 

Tegoroczne spotkanie połą- 
czono z wręczeniem dzieciom 
40 książeczek mieszkaniowych 
z wkładem pieniężnym 25 tys 
zł. Fundusz na ten piękny po- 
darunek wygospodarowała za- 
łoga śląskiej DOKP (dr) 


w tygodniu funkcje pracowników 
zambrowskiego kina „„Kosmos” 
przejmuje grupa harcerzy z Li- 
ceum  Ogólnokształcącego. Po- 
czątkowo działali jako drużyna, 
później jako klub HSPS pod na- 
zwą  „„Harcerska kina 
Kosmos” 

Zaczynają pracować pod okiem 
pracowników kina, z czasem tro- 
chę się usamodzielniają. Żeby by- 
ło sprawiedliwie, co jakiś czas na 
stępuje zamiana ról: kasjer staje 
się bileterem, bileter kinooperato- 


załoga 


rem, kinooperator kasjerem itd 
Jest tro być może najatrakcyjniej- 
sza, ale nie jedyna forma pracy 
„„Załogi”. Do jej członków należy 
bowiem rozprowadzanie w szko- 
lach biletów na specjalne seanse 
filmowe dla młodzieży. I, 
mniej ważne, organizowanie pre 
lekcji przed tymi seansami. Na 
przykład przed projekcją filmu 
„Helga”, traktującego o narodzi- 
nach człowieka, odbyła się prelek 
cja ginekologa, natomiast w kli 
ma! filmu ,„Zapamiętaj imię swo- 
je” wprowadził widzów zaproszo- 


co nie 


UWAGA! 


UWAGA! 


W WIRÓWCE GÓRNICZEJ zamieszczonej w 121 numerze „Świata 
Młodych” (sir. 4) wypadło w znaczeniu wyrazów haslo 16-17 nazwa 
jednej z kopalń węgla w Wałbrzychu. 

Czylelników i autora wirówki przepraszamy za ten przykry błąd 


po takim zorganizowanym seansie 
następuje dyskusja 

Osratnio ,,„Załoga”” przeprowa. 
dziła wśród młodzieży Zambrowa 
ankietę na temat zainteresowań 
filmem. Sondaż wykazał między 
innymi, że większości niezbyt od 
powiada repertuar kina. Powstała 
na tej podstawie lista filmów, któ- 
re zamierzają do Zambrowa, dzię 
ki pomocy kierownika kina, też 
zresztą instruktora ZHP, sprowa 
dzić i propagować. Na liście zna 
zarówno _ „„Hubal” 
„Człowiek z marmuru”, „,Cons 
tans”, jak i „„Szczęki”” czy „„Prze 
minęło z wiatrem” 


lazły się 


Aby pogłębić swą wiedzę w za- 
kresie kinematografii, członkowie 
„Załogi”” —w tym roku przeważają 
wśród nich uczniowie pierwszych 
klas — czytają systematycznie „„Ki 


notechni 


i „Filmowy serwis 
prasowy”, W swoich planach na 
przyszłość mają zapraszanie na 
spotkania aktorów, reżyserów, lu 
dzi, którzy kino tworzą, a więc 
zapewne najlepiej potrafią przy. 
publiczności 


bliżyć je młodej 


UWAGA! 


0 qm warto wiedzieć: 


GAZ I ROPA 
__ z polskiego niżu 
- wciąż nie wykorzystana 
szansa 


Co do ropy - wyjaśnijmy od razu, że nie 
znaleziono jej jak dotąd na nizinach polskich 
zbyt wiele, To znaczy - złóż odkryto sporo, 
położonych głównie na przedsudeciu, są jednak 
malo zasobne. Specjaliści nie tracą jednak na- 
dzici. Opiera się ona na tym, że tereny polskich 
nizin są pod względem budowy geologicznej 
podobne do dna Morza Północnego, gdzie ropa 
tryska dziś obficie, wzbogacając W. Brytanię 
i Norwegię. Więc i my wiercimy, poszukując jej 
- ale niestety, głównie na Bałtyku (co jest kosz- 
towne), a mniej — na nizinach. 

Nieco inaczej z gazem. Jego złoża — wykryte 
już m. in. między Wolsztynem, Jarocinem i Po- 
znaniem, są na tyle bogate, że godne eksploata- 
cji. A jednak ma to miejsce tylko na niewielką 
skalę. Bo też od chwili odkrycia złoża do jego 
wykorzystania musi upłynąć sporo czasu. Trze- 
ba najpierw sporządzić jego dokumentację, po- 
tem przygotować się do wydobycia. Musi to 
trwać przynajmniej 15 lat. Ale wiemy już, że 
potrwa dużo dłużej, a przez ten czas trzeba 
będzie gaz importować, co też oczywiście 
robimy. 


Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele. Pierw- 
sza — jak to w naszej gospodarce bywa — wiąże się 
z nazbyt sztywnym systemem planów, wskaźni- 


rokracja wiąże im ręce i znacznie zwalnia tempo 
dokumentowania znalezionych złóż. Druga 
przyczyna — to brak sprzętu do poszukiwań, np. 

wiertniczych, środków transportu, itp. 


dlatego, że szukając gazu i ropy znajduje się 
wiele innych, cennych surowców. Dwa — dlate- 
go, że przeróbka odkrytego już gazu dostarcza 
przy okazji innych substancji. Oto kilka przy- 
kładów: 

© wiercenia w rejonie Łagowa na ziemi lubu- 
skiej pozwoliły odkryć wody mineralne iw związ- 
ku z tym zaprojektować nowe uzdrowisko. Po-. 
dobnie w Długiem (woj. gorzowskie); 

© odkryte w podobny sposób wody mineral- 
ne kolo Chynowa i Sulechowa są już częściowo 
wykorzystane przez gminne spółdzielnie; 

© w niektórych złożach gazu ziemnego znale- 
ziono hel, jest on już nawet eksploatowany; 

© pewne, mało wartościowe złoża gazu ziem- 
nego są za to bogate w siarkowodór — ale na razie 
nie mamy aparatury do jego uzdatniania, trzeba 
ją sprowadzić z zagranicy; 

© podczas uzdatniania gazu ziemnego po- 
wstaje ciekły azot, bardzo cenny dla wielu zakła- 
dów przemysłowych i naukowych, które wytwa- 
rzają go sobie przy pomocy drogiego sprzętu. 
A jednocześnie — niestety — takiż azot, uzyskiwa- 
ny w Zakładzie Uzdatniania Gazu w Odolanowie 
BY rzad rich 


na Wakacyjny Konkur 
Waszych poglądach dowi 
wrażoniami z lektury 


Niem tu na pytanie, co to 


MOŻNA PŁUKAĆ 
NAWET 
NAJBRUDNIEJSZE! 


Jacy jesteście? Oczywiście różni! 
A więc niezdolni, sentymentalnie 
egzaltowani, śmieszni, zagubieni 
bezmyślni. I bardzo mądrzy, uta- 
lentowani, wzruszający, dojrzali 
Różne też są powody, dla których 
chwydciliście za pióro. Wielu z Was 
po prostu marzy o literackiej sławie 
i nie chęć wypowiedzenia się, lecz 
odniesienia sukcesu — była dla nich 
podnietą. Tym bardziej że napisa- 
nie wiersza wydaje się wymagać 
mniej wysilku, niż opowiadanie, 
czy powieść — co oczywiście jest 
prawdą odnoszącą się tylko de wie- 
rszy lichych! Tacy „poeci” Przysyła- 
ją mi trzy pierwsze swoje utwory 
i nalegają, abym jeśli ich nie nagro- 
dzę, odpisał chociaż, czy mają two- 
rzyć dalej, bo może się nie opłaca.. 
Od nich wolę już nawet najmniej 
zdolnych maniaków, klecących 
swoje wierszydła z potrzeby serca. 
Grafomanów, których nikt nie prze- 
kona, że nie mają talentu. Muszę im 
przecież (a jest ich niemało) otwar- 
cie powiedzieć to, co powtarza so- 
bie ponoć Edyta z Kijan: 


„„Nie ciesz się, 
że osiodłałaś Pegaza 
— to ważka grafomanii 
siadła ci na nosie!” 


Q czym marzycie, jak wyobraża- 
cie sobie szczęście? - pytałem ogła- 
szając konkurs. Nie oczekiwałem 
od Was recept, gotowych przepi- 
sów na to, jak żyć. Chciałem Was 
tylko skłonić do zastanowienia nad 
sobą i światem, do postawienia so- 
bie pytań najtrudniejszych — ale 
i najbardziej potrzebnych! Tymcza- 
sem autorzy większości wierszy, 
które trafiły do mojego kosza, nie 
zadali sobie tego trudu. Więcej wy- 
siłku włożyli w znalezienie rymu, 
czy jakiegoś kunsztownego zwrotu 
mającego okrasić banalne ogólniki, 
wyświechtane slogany zawarte 
w ich utworach. A przecież istotą 
poezji nie jest bezmyślne powiela- 
nie pięknymi słowami najsłuszniej- 
szych nawet prawd! 


Poza nieszczęśliwą miłością naj- 
chętniej opisujecie dobre wróżki 
beztroskie motylki i swawolne pają- 
czki. Jeśli wierzyć Waszym wier 
szom, najbardziej lubicie zrywać 
kwiatki i czekać na gwiazdkę z nie 
ba. Nic Was tak nie wzrusza, jak los 
skrzywdzonego kotka. Tęsknicie 
do świata wiecznego karnawału, 
świata, w którym można tylko się 
bawić, niczego nie trzeba brać po- 
ważnie, w którym nie ma miejsca na 
dramatyczne rozterki, a nawet na 
przygodę i ryzyko. Prawie nikt nie 
napisał, że można być szczęśliwym 
cierpiąc, zmagając się z przeciw- 
nościami, nie poddając losowi. 
A czymże jest szczęście bez nie- 
szczęścia, czy naprawdę cieszy to, 
co samo, bez naszych starań i wy- 
rzeczeń wpada nam w ręce? 


Byłbym przerażony poglądami 
niejednego z Was, gdybym posą- 
dzał go o szczerość. Ale Wasze wie- 
rsze szczere zwykle nie są, nie pi- 
szćcie ich we własnym imieniu 
Chętniej zabieracie głos np. wimie- 
niu ofiar hitleryzmu 

Czy takie wyobrażenie o poezji 
wynieśliście 7 lekcji, ze szkolnych 
akademii, czy też naśladujecie oko- 
licznościowe wierszyki i hasła z ga- 
zetek ściennych? A może rację ma 
14-letnia Monika z Warszawy? Na- 
pisała: 


„Może ci się to wyda głupie, ale 
my naprawdę w swoim towarzys- 
twie wstydzimy się tego, co ludzkie 
i rzadko ktoś potrafi bez lekcewa- 
żenia mówić o sobie, o swoich 
uczuciach, życiu, cierpieniach. My 
już przestajemy być ludźmi! Ale 
w takim razie dlaczego po kryjomu 
piszemy wiersze?” 

No właśnie - dlaczego?! 


Zanim wejdziesz 

między wrony... 
„Przeczytałem o twoim konkur- 
sie i zdenerwowałem się wyobraża- 
jąc sobie te piękne wierszydełka 
o szczęśliwych wakacjach, motyl- 
kach, miłości itp... Moim zdaniem 
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Czy rzeczywiście tak wygląda szczęście? 


szczęście nie istnieje, przynajmniej 
na Ziemi! Można mówić jedynie 
o chwilowym zadowoleniu. Nie 
myśl, że jestem zgorzkniały, czy za- 
łamany. Takie jest po prostu moje 
zdanie. Chcę nim uzasadnić, dla- 
czego mój wierszyk jest taki, a nie 
inny, bo mógłby mu ktoś zarzucić, 
że jest głupi, ordynarny i bez treści. 
Ale tak to wygląda tylko z pozoru, 
wybrałem go z pośródkilku innych. 
Oto on: 
SZCZĘŚCIE 
„Panie! Wie pan co? 
To wszystko jest do dupy!” 


Podoba mi się buntowniczość 
17-letniego Andrzeja z Tarnow- 
skich Gór. Ale... Ale chciałbym się 
dowiedzieć, jakie są powody tej je- 
go totalnej krytyki świata, co chciał- 
by zbudować w jego miejsce. Nie- 
koniecznie zaraz tu, dzisiaj, na Zie- 
mi — co pewnie nie byłoby łatwe, 
a może i wręcz nierealne. Ten dru- 
gi, lepszy świat — jego wizję mógłby 
Andrzej stworzyć w swoich wier- 
szach! 

Postawa Andrzeja, choć wykazał 
więcej odwagi, czy desperacji od 
innych, jest typowa także dla wielu 
7 Was. Utracie złudzeń towarzyszy 
zwykle niechęć do wszystkiego 
i wszystkich: usuwacie się w kąt, by 
tam przeżuwać swą gorycz, wyle- 
wać żale na cierpliwy papier. Takie 
przeżywane w samotności załama- 
nia też są potrzebne, pomagają 
przemyśleć wiele spraw od nowa, 


uodporniają na przyszłe klęski 
Szukamy w ten sposób samych sie- 
bie — zamiast krakać jako jeszcze 
jedna wrona w stadzie, zamiast głu- 
szyć wątpliwości w dyskotece, na- 
śladować pewnych siebie kolegów, 
udawać szczęśliwych... Każdy bunt 
tylko tyle jest wart, ile zdołamy 
z niego zaczerpnąć sił do walki ze 
światem. Że szanse w tej walce ma- 
cie małe, że tak niewiele od Was 
zależy? Nie szkodzi! „Musimy coś 
zrobić co byod nas zależało, zważy- 
wszy, że dzieje się tak dużo, co nie 
zależy od nikogo” - pisał w „Wy- 
zwoleniu” Wyspiański. Któż bo- 
wiem ma zmieniać świat, jeśli nie ci, 
którzy się przeciw niemu buntują, 
którzy widzą całe jego zło? 

„Nie mogę zdefiniować szczęś- 
cia, jestem jednak pewien, że ono 
istnieje. Jest czymś, co stoi przez 
całe życie za człowiekiem i wystar- 
czy tylko obejrzeć się we właściwą 
stronę, aby je znaleźć” — pisze 16- 
letni Krzysztof ze Wschowy. - „My- 
ślę, że trzeba przede wszystkim żyć 
wiarą i nadzieją. Trzeba gorąco pra- 
gnąć i mocno wierzyć w spełnienie 
pragnień. Czy wówczas będziemy 
szczęśliwi? Wiem jedno — będziemy 
wierzyć w szczęście!” 


Kochaj mnie — 
a ja cię! 
Zrealizowanie marzeń często nie 


zadowala, zostawia niedosyt. Dzię- 
ki temu wytyczamy sobie wciąż no- 


we cele. Ale trzeba też umieć mię 
dzy nimi wybierać, wiedzieć z cze: 
go można zrezygnować, a co jest 
nam niezbędne. Pisze o tym 15-let 
Nia Dorota z Warszawy. | ilumaczy 

„Dzieci w krajach, gdzie wystrza 
ły, a nie śmiech są melodią dnia 
marzą o prawie do nauki, nawet 
o dostaniu najzwyklejszej choćby 
dwójki, marzą o tym, co my mamy 
na wyciągnięcie ręki! Ludzie giną 
masowo w biedniejszych krajach 
Afryki, Azji I innych kontynentów. 
umierają z głodu myśląc o tym, by 
choć raz najeść się do syta. 54 nęka- 
ni przez zarazy, wojny. A my pcha 
my się z marzeniami wysoko pod 
gwiazdy i jeśli spadniemy - rozpa- 
czamy, że spotkało nas nieszczęś- 
cie. Nieszczęście?” 


Najłatwiej jest myśleć tylko o «o 
bie. Trudniej jest dostrzec cudzą 
krzywdę i ta niekoniecznie tę naj 
większą i oddalaną od nas o tysiące 


kilometrów 


„Poczucie szczęścia ma się rów: 
nież, gdy twarze najbliższych osób 
są pogodne. Zastanawiam się, czy 
przypadkiem to nie jest właśnie naj. 
większym szczęściem, choć tak ma- 
tym, jednostkowym. - pisze Doro 
ta. Czy ma rację? Dla wielu z Was 
jeśli nie klamią Wasze wiersze 
najbliżsi to przede wszystkim ró. 
wieśnicy. Ci, w których zakochalić 
cie się i bez których - gdy odejdą 
życie traci sens. Niestety, jednak 
z wierszy zwykle wynika, że nic 
o nich (poza tym, że są brunetami 
oczach jak 
gwiazdy) nie wiecie. Kochacie ra 


lub blondynkami o 


czej siebie samych jako zakocha 

nych, niż swoją partnerkę, czy part 

nera. Wszystko sprowadza się do 
wezwania „Kochaj mnie - a ja cię! 

lub opisu rozpaczy, gdy Was rzuca 

nie popartego nawet próbą analizy 
przyczyn tego smutnego faktu 


„Nie płucz swoich brudnych my 
śli, w oceanie czystych kartek!” 
pisze ironicznie Edyta z Kijan. Ak 
właśnie „płukanie myśli” — nawet 
tych najbrudniejszych jest sensem 
pisania wierszy. Pisząc, latwiej jest 
zrozumieć siebie i innych, łatwiej 
wybrać własną drogę do szczęścia 
Ro recept nie ma. Alicja z Pilchowic 
pisze tak 

„Myślę, że szczęście to po prostu 
potężna hurtownia, wielki samoob- 
sługowy dom towarowy, w którym 
każdy sam wybiera przydatne mu 
przedmioty. Cała sztuka w tym, że- 
by wybrać to, co akurat najbardziej 
potrzebne we właściwym czasie. 
Od jednej tylko niewidocznej po- 
myłki w życiu zaczyna się nie- 
szczęście. Takiej właśnie pomyłki 
usiłuję uniknąć.” 

Czego i Wam życzę! 


JULEK 


Fot. archiwum 


AP „Nowosti” specjalnie dla „Świata Młodych” 


Artek — znane miasteczko pionierskie na Krymie. Po raz piąty zorganizowano tu 
finały zawodów sportowych młodzieży szkolnej pod nazwą „Start Nadziei”. 
W drugiej połowie września br. przyjechało tu aż 3600 owych nadziei ze 130 szkół, 
zwycięzców eliminacji prowadzonych dla równoległych klas w trzech grupach: 
dla klas specjalistycznych, dla zwykłych klas szkół miejskich i klas szkół wiejskich. 

Uczestnicy finałów w Arteku nie tylko walczą o miano klasy najlepszej pod 
względem wyników sportowych w swojej grupie, ale także uczą się, biorą udział 
w wycieczkach oraz w spotkaniach z gośćmi igrzysk — znanymi sportowcami. 

Artek odwiedziło już wiele gwiazd sportu radzieckiego, m.in. sprinter Walery 
Borzow, gimnastyczka Olga Korbut, dziesięcioboista Nikołaj Awiłow, hokeista 
Aleksander Ragulin. Borzow po obejrzeniu sprintu chłopców powiedział: „,„Wich 
wieku nie biegałem tak szybko. Niektórzy z nich mają przed sobą wielką 
przyszłość sportową”. 

Na Krym przyjechali także ludzie związani bezpośrednio z rozwojem sportu 
szkolnego - nauczyciele i działacze oświaty, naukowcy i trenerzy. Wzięli oni 


Czy jest tu mistrz olimpijski? 


udział w specjalistycznej konferencji pod haslem „Rola dziecięcych igrzysk 
sportowych „Starty Nadziei” w wychowaniu fizycznym młodzieży szkolnej”, 
która odbyła się w Symferopolu. 

Od dawna pedagodzy, lekarze i naukowcy zwracają uwagę na to, że obszerny 
program szkolny przykuwa ucznia do ławki i w ten sposób pozbawia go niezbęd- 
nej porcji ruchu. W szkołach ZSRR plan przewiduje dwie lekcje wychowania 
fizycznego w tygodniu. To nie wystarcza. Z badań Instytutu Higieny Dzieci 
i Młodzieży Ministerstwa Zdrowia ZSRR wynika, że wielu uczniów nie osiąga norm 
sprawnościowych swojej grupy wiekowej. 

Lekcje wf trzeba więckoniecznie uzupełniać codzienną gimnastyką, treningami 
w sekcjach sportowych, udziałem w zawodach. Istnieją tzw. szkoły przedłużone- 
go dnia, w których wprowadzono codziennie godzinę zajęć sportowych po 
lekcjach, zorganizowano aktywny wypoczynek na świeżym powietrzu. 

Dzienna porcja ruchu dzieci i młodzieży powinna wynosić co najmniej 4 
godziny, w tym 1-1,5 godz. ćwiczeń w miarę intensywnych. Nie wszystkie szkoły 


mogą poświęcić tyle czasu na sport, organizują więc masowe pozalekcyjne zajęcia 
w sekcjach sportowych. 

Obecnie w ZSRR szkolne kluby sportowe skupiają około 20 mln dzieci, a więc 
blisko połowę ogólnej liczby uczniów. Co dwa lata odbywa się Ogólnozwiązkowa 
Spartakiada Młodzieży Szkolnej, w której uczestniczą praktycznie wszyscy człon- 
kowie klubów. Gwiazdy szkolnego sportu z reguły wchodzą z czasem w skład 
reprezentacji ZSRR, a nierzadko zdobywają tytuły mistrzów olimpijskich. 

Przykładem tego może być start młodych sportowców radzieckich na Olimpia- 
dzie-80 w Moskwie. 23 lipca na podium zwycięzców stanęły trzy radzieckie 
pływaczki; 17-letnia Lina Kaczuszite z Wilna, 15-letnia Swietłana Warganowa 
i 17-letnia Julia Bogdanowa z Leningradu. Tego samego dnia na Łużnikach 
udekorowano zwycięską ekipę gimnastyczek ZSRR, w której występowały 15-let- 
nia Helena Najmuszyna z Krasnojarska i 17-letnia Stella Zacharowa z Kijowa. 
Mistrzem olimpijskim w skokach z trampolin y został 18-letni Aleksander Portnow 
z Mińska, w skokach z wieży srebrny medal zdobyła 14-letnia Silward Emirzjan 
z Erewania. 

O osiągnięciach radzieckiego sportu szkolnego można długo mówić, bowiem 
wśród 20 min młodych sportowców zawsze znajdą się prawdziwe talenty. Jednak 
20 mln to mniej niż połowa wszystkich uczniów ZSRR, a to znaczy, że pozostali 
ograniczają się tylko do dwóch lekcji wf. To właśnie zadecydowało 0 organizacji 
nowych igrzysk szkolnych — „„Startów Nadziei”, w których biorą udział nie najlepsi 
sportowcy z klasy, szkoły, okręgu, jak to ma miejsce w spartakiadzie, lecz całe 
klasy, niezależnie od sukcesów sportowych tego czy innego ucznia. 


WŁADIMIR KIRILLUK 


IV Wakacyjn 
Konkurs Poetycki 


rozstrzygnięty! 


SZCZĘŚCIE 


Na żaden z moich konkursów nie nadeszło jeszcze tyle listów! Otrzymałem ich 
a w każdym od kilku do kilkunastu wierszy. Wśród ich autorów w wieku 
od 10 do 26 lat jak zwykle najwięcej było dziewcząt. Niemało miałem pracy = co 


aż 987 


Tak małe 
szczęście 


kroczy światek neonowych lalek 
mrugają oczami 

gdy się je naciśnie 

niektóre nawet płaczą 

od dłuższego czasu chorując 

na anemię marzeń 


zmierzch się płaszczy 
wypełnia pustosłowiem 
blednie jego nijaka powłoka 
upstrzona fajerwerkami słów 


— co mi powiesz o swojej prawdzie 
o swoich sztruksowych spodniach 
o dniu który w tobie zdycha? 

wiem że ciuchy to Paryż 
niewątpliwie ostatni krzyk mody 
ryk podrzynanych stad Disco 


przegadane dłonie i oczy 

oplata kokon szczelnie i powoli 
patrzymy więc sobie w próżnię 
co jakiś czas zmiana przebojów 


Kotek | 
| powoli 
M ; na palcach 
zosta of I z opaską na oczach 
że świat | w rękawiczkach 
to mały zabawny kotek | bez szmeru 
ma wierne niebieskie oczka aby nie zwrócić niczyjej uwagi 
puchowe łapki | by się nikomu nie narazić 
śmiesznie storczące uszy | I aby mu dano święty spokój 
głaskałam więc tego kotka | pan X 
był taki potulny le 
dzisiaj idzie przez życ. 
przez kraty ogromnej klatki 
patrzę na groźnego I zbuntowanego | Beata z Warszawy (lat 16) 
tygrysa ).- Go macha Mać nai ma AO AA RW A 
. . . p 
| M$iemoc 
wystarczy popatrzeć | 
na płóro ptaka Ą 
przyjrzeć się bliżej | sumienie ciężkie jak ołów 
I pomyśleć nad nim głębiej i umysł płacący mandaty 
bez podręczników ornitologicznych ręce nigdy nie dotykają kwiatów 
by z prosektoriów wiedzy |. | ale my siedzimy cicho 


wyskoczyć oknem 

choćby z trzeciego piętra 
kamienie bruku 

w mech się wtedy zmienią 


W ŁA 


* * * 


bo nie można 
rozbić wszystkich telewizorów 
ani spalić wszystkich gazet 


Dariusz z Chełmży (lat 16) 


i ciuchów za „dolce”... 


tłumaczy opóźnienie w rozstrzygnięciu konkursu — ale i radości sporo! Za listy 


serdecznie więc wszystkim dziękuję!!! 


Za najlepsze uznałem utwory Edyty Osmolińskiej, Barbary Ustasiak, Lidii 
Alicji Urbańskiej, Barbary Bigos i Stanisława Muca. Te pięć osób zapraszam do 
Warszawy, gdzie osobiście wręczę im obiecane nagrody książkowe, przypnę 
znaczki „Przejażdżek Pegazem” i porozmawiam — 
Pozostałym z 17 autorów drukowanych w aż trzech cotygodniowych porcjach 
wierszy wyślę znaczki i książki pocztą 

Muszę jeszcze wyjaśnić, dlaczego nie nagrodziłem zamieszczonych tu wierszy 
Marzeny z Poznania. Otóż ma ona już 18 lat i jej utwory drukuję poza konkursem, 


co nie znaczy, że nie mogą się Wam spodobać tak jak mnie! 


co później Wam opiszę 


Julek 


miliony głodują, wojna domowa 
katastrofa lotnicza — są ofiary 
zetrzemy siebie kciukiem?! 


wszystko? 


a ludzie żyją nieprzerwaną ciszą 
marzenia kwitną, pną się: 

— może by tak jakiś dobry wóz 
łatwą forsę, willę w górach 


Stanisław z Dąbrówki (lat 15) 


może gdzieś 


| 
| 
| 
I 
| 
I 
| 
| 
| 
| 
I 
I 
| 
| 
I 
| 
I 
I 
l 
I 
| 
| 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
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wywal z biblioteczki książki 

(łącznie z bestsellerami) 

wypatrosz z szuflad korespondencję 
cenne antyki wyrzuć na strych 


między suwakiem logarytmicznym 

a niezmiernie ważnym referatem 
znajdziesz orzeszek 

weź go i daj wiewiórce 

albo po prostu rzuć w ściółkę leśną 
może choć trochę staniesz się lepszy 
choć trochę mniej ponury 


Marzena z Poznania (lat 18) 


* * * 


| 

| 

I zaplątana 

| w cienkie nitki nadziei 

| po supełkach marzeń 
czepiając się kurczowo 

| długiego sznura zdarzeń 

|] pnę się do szczęścia 

l 


Renata z Dzierżoniowa (lat 14) 


Rajd 
Wspomnienia z HAL-80 


ŻEGNAJ 
RAJDOWE 
SŁOŃCE! 


Szczep im. mjrH. Sucharskiego przy 
Szkole Podstawowej nr 2 w Bytowie 
zorganizował rajd do wsi Sierżno. Sło- 
wa piosenki „Kiedy w piątek słońce 
świeci, serce mi do góry wzlata...* to- 
warzyszyły wyruszającym na trasę. Har- 
cerze zaprawieni: są w pieszych wę- 
drówkach, więc droga do Sierżna nie 
zajęła im wiele czasu. Wieczorem od- 
było się ognisko, na którym podsumo- 
wano Harcerską Akcję Letnią 1980. Na- 
strój wieczoru sprawił, iż gawędy 
0 obozach we Francji, Włoszech, Kie|- 
cach, Rekowie i na Wybrzeżu pobudzi- 
ły wszystkich do rozmyślań o tegorocz- 
nym lecie, które wszyscy uznali za uda- 
ne. Ognisko dobiegło końca, ale nie 
był to jeszcze koniec harcerskiego 
dnia. Wspaniała dyskoteka, na której 
wszyscy wesoła podrygiwali w rytm 
ostatnich przebojów disco, na długo 
zostanie w pamięci rajdowców. Kolej- 
ny dzień - kolejna przygoda. Rano, 
zaraz po śniadaniu trzy zastępy harce- 
rzy wyruszyły na trasę. Ich celem było 
zebranie jak największej ilości plonów. 
jesieni. Ponieważ pogoda dopisała, do- 
pisały i humory. Cała_więc wyprawa 
dostarczyła wielu niezapomnianych 
wrażeń. Zdobyczami wędrówki po- 
chwalić się mogły zastępy na wieczor- 
nym ognisku. Wszystkim trzem jedno- 
myślnie przyznano pierwsze miejsce. 
Druga część ogniska to znowuwspom- 
nienia z HAL-80, z tym że były to 
wspomnienia śpiewane; harcerska 
piosenka stała się symbolem letniego 
słońca i letniej swobody. Komendant 
Szczepu dh Piotr Rudnik nagrodzony 
został głośnym harcerskim: „Brawo, 
brawissimo...'* za gawędę o kaszub- 
skich żniwach. 

W niedzielę zakończył się rajd. 
Wszystkim było smutno ale cóż-wszy- 
stko ma swój kres... Żegnaj rajdowe 
słońce, spotkamy się jeszcze nie raz... 


HSI - Hufca ZHP Bytów 


PÓŁ WIEKU PRZYGÓD I PODRÓŻY: MIĘDZY ZAMOŚCIEM A GIŻYCKIEM (II) 


Młody, zapalo- 
ny do podróży 
Bogusław Doma- 
niewski dzięki 
 szczęśliwemu 
trafowi wyjeżdża 
na studia do 
Włoch. Ale tam 
podczas studenc- 
kich wakacji za- 
biera się na 
wspaniałą pod- 
róż statkiem i do- 
chodzi do przeko- 
nania „że się stu- 
dia na drugim ro- 
ku zaokrągjli...” 


W TWIERDZY, 


przy zwierzątkach... 


| zaokrągliło się. Przyjechawszy, 
do Warszawy, zaczął szukać stu- 
diów nowych, takich z widokami 
na wielkie podróże. Na biologię 
było 32 kandydatów, w większoś- 
ci ładnych panien. Obcinano je 
bezlitośnie, sądząc, że idą na stu- 
dia tylko dla złapania męża, 
a chłopców ciągnięto choćby i za 
uszy. Zdał i został — na zoologii, 
u próf. Roszkowskiego. Specjali- 
zował się w ichtiologii, a gdy się 
już jako tako wyspecjalizował, 
profesor powiedział mu, znając je- 
go zapał do podróży: „W Holandii 
otwiera się nowa placówka, mo- 
żesz tam być pierwszy od badania 
ryb, jedź!” 

Pojechał. Ale zamiast placówki 


zastał przedsiębiorstwo rybackie. 
No i ruszył na Grenlandię łowić 
dorsze. Ku swemu zachwytowi 
zresztą... 

Jakoś Bogusław Domaniewski 
dziś nie mówi, by mu marynarskie 
życie dało w kość. Wprost prze- 
ciwnie... „Zarobki były znakomite. 
Łososie jadało się do obrzydzenia. 
Kawy zużywało pół puszki, a resz- 
tę — siup przez iluminator! No iro- 
sło się, tężało, wkrótce nie mieścił 
się człowiek w niedawno kupioną 
koszulę...” 


ak się na dobre zaczęła Doma- 
niewskiego morska przygo- 
da. Potem już pływał pod róż- 
nymi banderami i po różnych by- 


wał krajach. Przerwała to dopiero 
wojna, gdy jego statek został 
w Gdyni zarekwirowany. 


Zaczęła się tułaczka, ucieczki 
przed aresztowaniem. Wreszcie 
osiadł w lasach pod Łochowem, 
jako niby-gajowy, a faktycznie 
stróż cichego zaplecza batalionu 
Zośki — Parasola. Sam miał udział 
w niejednej akcji: ,... wykolejało 
się pociągi, _ „robiło'” żandar- 
merię"... 


Po wojnie wrócił do pływania, 
był już szyprem i pewnie zostałby 
przy swym morskim fachu, gdyby 
nie ryby, które go kiedyś pchnęły 
w morze — a teraz miały sprowa- 
dzić na ląd... 


— Spotkałem raz profesora 
Wiśniewskiego, jednego z mych 
nauczycieli zoologii. Mówi: trzeba 
zrobić monografię węgorza, masz 
urlop, to może wziąłbyś się za to? 

Wsiadłem więc na PAN-owską 
motorówkę i dalej spływać z Gda- 
ńska kanałami — do Drużna, po- 
tem w stronę Ostródy i Iławy. Ba- 
dałem ułów rybaków, sam też 
miałem swoje siateczki, no i wcią- 
gnęło mnie to. Urlop minął, a ja 
płynąłem dalej w stronę pojezie- 
rza, do Krutyni, wtedy pustej i ci- 
chej. Tak zastał mnie pierwszy 
mróz. Utkwiłem w lodach samot- 
nie i zaczęła się najpiękniejsza zi- 
ma mego życia. Wokół masa wil- 
ków, jeleni, to było miejsce czczo- 
ne kiedyś przez Niemców, jako 
rezerwat Św. Huberta. Miałem 
w motorówce piecyk, wieczorami 
przychodzili gajowi, przynosili 
bimber, miód z korzeniami i mię- 
So z polowań. Istna „Kanada pa- 
chnąca żywicą”. Urzekła mnie ta 
mazurska ziemia... 

Wiosną wytopiłem się z lodów, 
a że przyjechał do mnie profesor, 
popłynęliśmy razem na Święciaj- 
ty. Dla niego źle się to skończyło — 
raz, na środku jeziora, zobaczyłem 
go nieruchomo wspartego na 


- wiośle... To był zawał... 


Zostałem sam. | wtedy trafiłem 
tutaj, do Giżycka... 


biącego godzinami opowia- 
dać nie brakło propozycji. 
Szkoła, pogadanki, prelekcje, fun- 


D* zoologa i podróżnika, lu- 


kcja opiekuna przyrody... - Odkry-- 


łem, jak wiele tu jest zwierząt. No- 
cowałem w puszczy, oglądałem 
ich gody, ale nieraz widziałem też 
ich agonię. Wyciągałem z potrza- 
sków kaleki. | pomyślałem: coś za 
mało mamy serca dla nich... 
*Tak się narodził pomysł tego 
zwierzyńca-sierocińca. Miasto da- 
ło miejsce w starej twierdzy, zna- 
leżli się rychło pomagierzy, a Do- 
maniewski ostatecznie zarzucił tu 
kotwicę i znalazł, po latach przy- 
gód, spokój. 
Spokój? Ejże... 


— To było w siedemdziesiątym 
dziewiątym, w czasie tej pamięt- 
nej zimy. Mroźny ranek, jestem 
akurat przy goleniu, a tu zajeżdża 
pod dom milicyjna furgonetka 
Puk. puk — i szef lotnej mi się 
kłania: „Panie, niech pan coś na 
siebie włoży, mam pana zaraz za- 
brać, sam komendant kazał” 
Zmroziło mnie, może wziąć coś do 
jedzenia — myślę w popłochu, co 
się, u diabła, porobiło? Zaraz po- 
pędziliśmy na sygnale do komisa- 
riatu. Ale widzę, że mnie z cere- 
monią prowadzą, więc chyba nie 
będzie źle. U komendanta jest 
i naczelnik gminy. Kiedy wchodzę, 
dają kawę i koniaczek. | zaraz do 
mnie: „Panie Bogusławie, gardło- 
wa sprawa, bez pana z tego nie 
wyjdziemy. Na kanale aż szkli się 
od lodu, a tam zlazło ponad sto 
łabędzi. | jeszcze przyjechała tele- 
wizja, obsmarują nas, jak nie po- 
możemy stworzeniom... Dosta- 
niesz pan karmy, ile zechcesz, 
wszystko, tylko ratuj!'”* 

Co robić — jedziemy, choć mróz 
ciągnie po kościach. Patrzę — rze- 
czywiście tłum łabędzi, ale i z pół 
miasta stoi... Miałem takie lasso, 
jeszcze z afrykańskich czasów, 
więc rzucam nim w pierwszego 
ptaka — a nogi mi drżą, bo ludzie 
patrzą i zaraz powiedzą: taki rabin 
od zwierząt, a nie umie łabędzia 
złapać! Schwytałem starego i ła- 
dujemy go do furgonetki — a zaje- 
chały aż trzy. Do wieczora wszyst- 
kieśmy tak połapali i przewieźli do 
mnie, ale trudne tu miały życie, bo 
to ptaki żądne wody, a z nią by* 
kłopot. Więc pod koniec zimy ta- 
kie były brudne, że nocą rozwozi- 
liśmy je po opatrzeliskach, żeby 
nikt nie widział. No, bo można 
było pomyśleć, że to czarne łabę- 
Aka TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. autora 


Nie osiągnął więc nasz bohater 
spokoju w swej twierdzy, ale — jak się 
okaże w następnym odcinku- znalazł 
wśród zwierząt i ludzi przyjaciół, któ- 
rych potrafił uszczęśliwić tak, jak kie- 
dyś uszczęśliwiono jego... 


Lielone szkiełko 


Rodzice Leszka żyją, ojciec jest w więzieniu, matce nałogowej alkoholiczco, 
odebrano prawa rodzicielskie. Takie przykłady można mnożyć. Dzieci pokrzyw 
dzone przez los. Mają matki i ojców, kochają ich i tęsknią za nimi. Ta miłość jest 
im potrzebna, mają do niej prawo, jak inne dzieci na całym świecie. Jednak 
muszą być tutaj, w domu dziecka, daleko od swoich domów. Postanowiłam 


odwiedzić jedną z takich placówek 


óżane alejki. Plac apelowy z masztem sztandarowym 

Otwarte drzwi zapraszają do środka. Nad nimi czerwo: 

na tablica: Państwowy Dom Dziecka w Liskowio. His 
toria tego domu sięga 1920 roku, gdy po wojnie światowej 
wynikła potrzeba zorganizowania sierocińca dla dzieci, 
które straciły rodziców. Dawno minęły obie wojny. Problem 
sieroctwa pozostał. Obecnie znaczna część dzieci przeby 
wająca w tym domu to sieroty społeczne — dzieci takie jak 
Leszek. Dyrektor pragnie stworzyć tutaj rodzinną atmosfe 
rę. Rozległy ogród daje wiele swobody, jest oddechem, 
który można zaczerpnąć w czasie nie objętym przez rozkład 
dnia. Jabłka i śliwki oblepiają drzewa. Gdzieś w koronie na 
wysokiej gałęzi siedzi Marcin. Rzuca dojrzałe kosztele w wy. 
ciągnięte ręce swoich kolegów. 


- Co wy tu robicie? Czy wolno wam bez pozwolenia 
i opieki obrywać owoce? 


— Pewnie że wolno, zerwiemy i pani- chłopcy na wyścigi 
wspinają się po drzewie, aby po chwili zarzucić mnie 


Na podwórku rozwrzoszczana dziociarnia. Grupa chłop 
ców wyznacza sobie trasę rowerowego slalomu. Od zakrę 
tów i wywijasów aż się roi. Krzysiek niodawno nauczył sią 
jeździć, ćwiczy teraz równowagę, aby za jakiś czas dołączyć 
do zawodników biorących udział w wyścigach Słucha 
dobrych rod kolegów, którzy czekają na swoją kolejkę 
Rowerów jest dziesięć. Trzeba więc ustalić zasady podziału 
między chętnych. Michał miał już oddać rower koledze, ale 
korzysta jeszcze z jego nieuwagi i objeżdża budynok 

Radość tę zawdzięczają dzieci panu Czesławowi Kuczyń 
skiemu, bogatemu rzemieślnikowi spod Kalisza. Zafundo 
wane rowery są piękne, lśniące, najlepsze z najlepszych, 
aby mogły długo cieszyć młodzież. Dzięki temu prezentowi 
czterech chłopców miało udane wakacje, rowery stanowiły 
pojazdy umożliwiające poruszanie się po kraju. Niezapom 
niane pozostaną także wycieczki w pobliskie okolice, jakie 
na nich odbywają 


hodzę po domu oprowadzana przez gospodarzy Na 
ścianie wisi regulamin, rozkład zajęć ze stałymi godzi- 


darami tego sadu. 


nami pobudki i ciszy nocnej, czasem do odrabiania 


CELEM 
KONKURSU 
JEST: 


Uzyskanie ekslibrisów 
o wysokich walorach artys- 
tycznych, zainteresowanie 
twórców tematyką harcer- 
ską oraz upowszechnienie 
ich przez organizację wysta- 
wy z okazji VII Zjazdu Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego. 
Organizatorom konkursu 
zależy na treściowym, a nie 
formalnym potraktowaniu 
tematu, na przedstawieniu 
w ekslibrisach motywu har- 
cerskiego w formie znaków 
dla indywidualnych osób — 
działaczy ZHP, instrukto- 
rów, młodzieży harcerskiej 
oraz dla ogniw harcerskich, 
tzn. drużyn, szczepów, huf- 
ców, chorągwi lub instytu- 
cji centralnych ZHP, prasy 
harcerskiej itp. Pod poję- 
ciem motywu harcerskiego 


lekcji. Mijamy drzwi z napisem „izolatka”, Komu zdarzyło 
się chorować poza domem, wie czym to pachnie. Tymcza 
sem dochodzą nas zapachy ze stołówki. Jest jakaś nieu 
chwytna różnica pomiędzy posiłkiem przygotowywanym 
w domu, a gotowanym w wielkim kotle dla setki osób, 
nawet przez najlopszą kucharkę. Pokoje są małe, 3-4 łóżka 
i szafy. Idealny porządek. Nie ma mowy o swojskim domo 
wym bałaganiku, który można spotkać w każdym mieszka 
niu. Złożone w szafach ubranka przypominają ladę sklepo 
wą. Pięknie zasłane łóżka są wszystkie jednakowe, żaden 
szczegół nie pozwala odróżnić miejsca, gdzie śpi Jacek, 
a gdzie Andrzej 


A jednak... W rogu pod jedną z poduszek leży małe 
zawiniątko, skarb, talizman ukrywany przed oczami intru 
zów. Zielone szkiełko. Może patrząc przez nie widzi się swój 
świat? Posiadania czegoś takiego nie zabrania żaden regu 
lamin, ale chowa się je głęboko i ukrywa przed innymi, jak 
tajemnicę. 


Są w tym domu piękne zabawki, lecz tracą one swoją 
urodę, kiedy trzeba się nimi dzielić, kiedy każdy ma to samo 
prawo do miękkiego, puchatego misia... Tak wiele rzeczy 
trzeba tu robić na komendę. Jest to zrozumiałe, bo w tej 
licznej rodzinie trudno zorganizować życie inaczej. Dlatego 
ściśle oznaczone są pory posiłków, odrabianie lekcji. O go 
dzinie 16-tej np. dzieci spotykają się w „uczelni” — sali 
przypominającej świetlicę szkolną i tam rozwiązują zadania 
domowe. Można liczyć na pomoc wychowawcy, bądź in- 
nych kolegów, ale czasami myśli uciekają gdzieś daleko, 
gdzieś do świata widzianego przez swoje zielone szkiełko. 


ANITA STUDZIŻBA 
Fot. M. Szymański 


Komenda Hufca ZHP im. Batalionu „Zośka” 
oraz Miejski Ośrodek Propagandy i Kultury w Sulejówku ogłaszają: 


OGÓLNOPOLSKI KONKURS NA EKSLIBRIS 
0 MOTYWACH HARCERSKICH 


należy rozumieć np. lilijkę, 
krzyż harcerski czy też pełną 
nazwę jednostki harcer- 
skiej. Dozwolone jest uży- 
wanie skrótu ZHP. Mogą to 
być także ekslibrisy okazyj- 


ne, np. z okazji VII Zjazdu * 


ZHP, czy też innych uroczys- 
tości lub imprez harcer- 
skich. 


WARUNKI 
KONKURSU: 


©'W konkursie mogą 
uczestniczyć wszyscy twór- 
cy — profesjonaliści (człon- 
kowie ZPAP) i amatorzy, 
bez względu na wiek. 

© Nadesłane prace mo- 
gą być wykonane w dowol- 
nej technice, ale umożliwia: 
jącej ich masowe wyko- 
nanie. 

© Liczba prac jest nieo- 
graniczona, każda wersja 
w czterech autorskich od- 


bitkach, nie sygnowanych 
(projekty nie będą brane 
pod uwagę) 

© Prace nadesłane na 
konkurs winny. być włas- 
nością autorów, poprzed- 
nio nie wystawiane, nie pu- 
blikowane, ani też nie zgła- 
szane do innych kon- 
kursów. 

© Należy opakować je 
tak, aby w toku przesyłki po- 
cztowej nie uległy uszko- 
dzeniu. 

© Do każdej pracy, opa- 
trzonej godłem, należy załą- 
czyć zaklejoną kopertę, za- 
wierającą wewnątrz to sa- 
mo godło, imię i nazwisko 
autora, dokładny adreszko- 
dem pocztowym, rok po- 
wstania pracy i technikę jej 
wykonania. 

e Organizatorzy konkur- 
su zastrzegają sobie prawo 
bezpłatnej reprodukcji na- 
desłanych ekslibrisów w ce- 
lach popularyzatorskich. 


© Prace nadesłane na 
konkurs nie będą autorom 
zwracane 


NAGRODY 
I WYRÓŻNIENIA: 


© Wyniki konkursu będą 
ogłoszone w prasie harcer- 
skiej. 

© Przewiduje się nastę- 
pujący podział nagród i wy- 
różnień: 
| nagroda — 4.000 — zł 
Il nagroda — 3.000 — zł 
Ill nagroda — 2.000 — zł 


oraz wyróżnienia hono- 
rowe. 

© Przewiduje się możli- 
wość przyznania nagród 
specjalnych,  ufundowa- 
nych przez zainteresowane 
ogniwa ZHP i inne. 

© Jury zastrzega sobie 
prawo innego podziału na- 


gród z tym, że wysokość 
ogólnego funduszu zosta- 
nie zachowana. 


kursowej zostaną podane 

autorom w terminie póź- 

niejszym 
ORGANIZATORZY 


CENTRALNEGO 
ARCHIWUM 


ARCERSKIEGO 


© Prace nadesłane na 
konkurs będą eksponowa- 
ne na specjalnej wystawie 
konkursowej. 

© Wszyscy uczestnicy 
konkursu otrzymają pa- 
miątkowe dyplomy i kata- 
logi z wystawy. 


ADRESY 
I TERMINY: 


Prace należy nadsyłać 
wyłącznie listem poleco- 
nym na adres: . MIEJSKI 
OŚRODEK PROPAGANDY 
| KULTURY, ul. Dzierżyń- 
skiego 23, 05-070 SULEJÓ- 
WEK, woj. stołeczne, w nie- 
przekraczalnym terminie do 
dnia 30 listopada 1980 ro- 
ku. Data i miejsce uroczys- 
tego wręczenia nagród oraz 
otwarcia wystawy pokon- 


IBRIS 


Cynkotypia sprzed roku 1939, 
autor nieznany 


SZTUKA 


kompromisu 


qdą to trzy głosy. Trzy historia, trzy punkty widza 

nia. I jedna sprawa. Adres szkoły, z której uczniami 

| nauczycielami rozmawiałam, nie jest ważny. Nio 
o ton adres bowiern chodzi. Zresztą sami posłuchajcia 


Często tak bywa... 


GŁOS UCZNIA 
dawna. Tylko dla ósmych klas. Coś ekstra. Zresztą nie 


Ta dyskotaka planowana była od 


tylko dla uczniów, ala | dla nauczycieli. Powołaliśmy 
w tajamnicy sztab najbardziej pomysłowych ludzi, któ 
rzy mioli zatroszczyć sią o program. W nim przewidziany 
był quiz dotyczący znanych i charakterystycznych po 


staci naszaj szkoły. Chcieliśmy wybrać m ybiaktywu 


która miała zostać poddana wyr 


yślnym próbom. Przy 
gotowywał sią również nasz zospół tańca nowoczesne 
go. Zaangażowaliśmy w to sporo osób i wiele naszego 
wysiłku. | co? Kiedy przedstawiliśmy gotowy plan na 
szej wychowawczyni, ta dała nam odpowiedź równie 
krótką, jak i zaskakującą: nie! Jej decyzja okazała się 
nieodwołalna, argumentacja zaś prawie żadna. Że o% 
tatnio frakwoncja w naszaj klas 


spadła, że na koryta 
rzach zachowujemy się fatalnie, że „podpalamy” w ubi 
kacjach itp. Dysk 
niemożliwa. Jak za 


próba porozumienia okazała się 


vsze. Jeśli nasze pomysły są nie 
zgodne z wyobrażeniami czy oczekiwaniami nauczycie 
la, wówczas okazują się niemożliwe do zrealizowania 
Nigdy odwrotnie. My jesteśmy po taj stronie 


która 


zawsze musi iść na kompromis, nauczyciel za% — nieko. 
A czasami i tak... 
GŁOS NAUCZYCIELA: Kodeks ucznia to temat-rzeka 


Można o nim długo i w nieskończoność. Obie zaintere 


sób dla 


sowane strony, czyli uczeń i nauczyciel, w s 
siebie wygodny starają się interpretować poszczególne 
jego postanowienia. Uczniowie podkreślają swoje przy 
wileje, my często ich nie dostrzegamy (celowo 

Teraz opowiem historię, która tylko pozornie nie ma 
żadnego związku z kodeksem. Jedna z moich najlep 
szych ósmych klas zwróciła się do mnie z prośbą o pójść 
cie do kina. Oczywiście w trakcie lekcji. Film w istocie 
wart był obejrzenia, tak więc po przeforsowaniu kilku 
szkolnych barier — zasiedliśmy w fotelach kinowych 
W tym czasie przepadły nam trzy lekcje. To bardzo dużo, 
przy tak załadowanym programie 
byłem zmuszony zadać im więcej na niedzielę do domu 
co czynię bardzo rzadko i o czym moi uczniowie dosko- 
nale wiedzą. Wywołało to istną burzę. | tu wracamy do 
kodeksu. że oni mają prawo do odpoczynku, że mnie nie 
wolno... Padło kilka słów o wzajemnym szacunku. Krzyk 
był wielki, a że ja jestem człowiek spokojny — darowałem 
im 

I niby nic się nie stało. Ale ja... Po raz któryś zastana 
wiam się, czy tak być powinno? Zrezygnowałem z po 
rządnie prowadzonych lekcji na rzecz filmu, który wpra 
wdzie był tematem na późniejszą dyskusję, ale na który 
mogli iść np. sami po lekcjach. Oni nie zrezygnowali 
z przywileju zagwarantowanego im przez kodeks. Co 
o tym myśleć? 


Chcąc nie chcąc 


A może tak? 


GŁOSY UCZNIÓW: Rzadko kiedy bywa tak. że intere 
sy uczniów i nauczycieli są zbieżne. To może zabrzmieć 
jak paradoks. Nasza klasa wyznaje jednak zasadę: skoro 
tak się stało, że pracujemy razem, że codziennie spędza 
my ze sobą średnio po pięć godzin powinniśmy wza 
jemnie czuwać nad naszym samopoczuciem. A jestono 
dobre wtedy, gdy każda ze stron chociaż w części jest 
w stanie zrealizować własne pomysły. Podamy przy: 
kład: decydujemy o trasie, mającej się odbyć, wycieczki 
Nauczyciel mówi: jedziemy nad morze, my z kolei 
chcielibyśmy w góry. W efekcie jedziemy na Mazury! 
Obie strony są zadowolone. Albo wybieramy termin 
ważnego sprawdzianu z matematyki. Nauczyciel chce 
pisać za tydzień, my za trzy. Po dwóch tygodniach 
klasówkę mamy za sobą. 

Pójście na ustępstwo, zrezygnowanie choćby z części 
swoich zamierzeń nie jest łatwe. Ale konieczne. Zwłasz 
cza, kiedy obok jest ktoś kto również ma własne pomy- 
sły i chciałby je zrealizować. Nie chodzi o ciągłe wycofy- 
wanie się z własnych zamierzeń. Połowiczność nie daje 
radości. Chodzi o umiejętność pójścia na kompromis 
w sytuacji, która przy zaciętości obu stron, może stać się 
poważnym problemem. Podczas, gdy tym problemem 
nie jest. 

A więc jednak kompromis. Tyle że wypływający 
z rozwagi, umiejętności rezygnowania z bliskich, bo 
własnych (choćby nawet niesłusznych) przekonań. 

Ale czy wszędzie i czy wobec wszystkich? Czy także 
wtedy, gdy wypływa z tchórzostwa i nieumiejętności 
obrony własnego zdania, gdy boimy się narazić i dlate- 
go rezygnujemy z realizowania swoich zamierzeń? Bo 
też z pozoru wygląda to na kompromis. Ale tylko 
z pozoru. Sztuki kompromisu trzeba się uczyć. Warto. 

Napiszcie co o tym sądzicie! 

ANNA CHEŃSKA 


Program „Biosfera i człowiek” w szkołach ZSRR 
— z 


HRONA PRZYROD 
na lekcjach 
historii, literatury 
| W. przedszkoli 


Czy ekologia — dys- 
cyplina będąca dziś 
na ustach wszystkich 
_ ma się stać jeszcze 
jednym z i tak już licz- 
nych przedmiotów 
szkolnych? Obok już 
tradycyjnie goszczą- 
cej na ich liście biolo- 
iii innych nauk przy- 
odniczych? 


[>] 


To pytanie postawili sobie ostatnio 
radzieccy pedagodzy i twórcy szkol- 
nych programów nauczania. Stawiali 
sobie je już przedtem, ale ostatecznie 
wypłynęło ono po międzynarodowej 
konferencji UNESCO, dotyczącej ni 
mniej, ni więcej, tylko właśnie wpro 
wadzenia do szkół wszystkich uczest 
niczących w niej państw ochrony przy 
rody jako odrębnego przedmiotu 


Wkrótce w ZSRR zorganizowano 
więc na ten temat konferencję 
wszechzwiązkową, w której wzięli 
udział wszyscy zainteresowani i szkol- 
nym programem i ochroną przyrody — 
od nauczycieli po profesorów uniwer 
sytetów. Dyskutowano _ burzliwie, 
a dyskusja ta rychło przeniosła się na 
łamy prasy. Wynikło z niej koniec koń 
ców, że nie tyle nowy przedmiot jesttu 
koniecznie potrzebny, ile wciągnięcie 
młodego człowieka w krąg tych spraw 
możliwie jak najwcześniej. Już 
w przedszkolu. 

Bo skądinąd radzieckie przedszkola 
ki, jak też ich starsi koledzy od lat biorą 


czynny udział w różnych akcjach na 
rzecz ochrony przyrody. 16 milionów 
najmłodszych przyrodników pracuje 
przy ochronie zbiorników wodnych 
czy hodowli ryb; walczy z erozją, sadzi 
drzewa, nie mówiąc już o dokarmianiu 
i obserwowaniu ptaków. Dzieci poma 
gają też grubszej zwierzynie w prze- 
trwaniu zimy, chronią mrowiska, gro 
madzą nasiona dziko rosnących ro- 
ślin, zwłaszcza ziół itd.itd. 

Tak było dotąd, tak jest i dziś. Ale — 
jak podkreślają pedagodzy — niew tym 


A 
|< 
a 


rzecz, by młodzi ludzie wyręczali 
w działaniu fachowców: leśników, rol 
myśliwych czy inspektorów 
doglądanie 


ników, 
odpowiedzialnych za 
czystości wód. Z tym powinni oni 
przecież radzić sobie sami. Idzie nato 
miast o zżycie się młodych ludzi z przy: 
rodą * 

Profesor lwan Zwieriew, 
rzeczywisty Akademii Nauk Pedagogi 


członek 


"cznych ZSRR twierdzi w związku ztym, 


że ochrona środowiska powinna 
wejść w skład wszystkich przedmio- 


Członkowie podmoskiewskiego klubu Lesowiczok 
podczas pracy przy ochronie źródeł 


tów szkolnych nie tylko biologii i to 
począwszy od najmłodszych klas Pro: 
pozycja, która w pierwszej chwili bu 
dzi zaskoczenie, no bo jak to - można 
by zapytać — ochrona przyrody na lek 
cjach historii? technicznych przedmio 
tów zawodowych? na matematyce czy 
fizyce? 

Ano tak — odpowiada prof. Zwie 
riew, a jako przedmioty szczególnie 
przydatne do tego, co nazywa „wy. 
chowaniem ekologicznym” wskazuje 
naukę o literaturze i historię oraz nauki 


przyrodniczo, Bo też Akademia Nauk 
Podagogicznych, którą roprozantuja 
chco zwrócić uwagą uczniów na trzy 
ważne sprawy, związana z ochroną 


środowinka 


Pierwsza — jak wpływa ono nio tylko 
na organizm, nalo na wszystko co ludzie 
robią I tworzą. Druga — jak z kolei 
ludzka działolność, zwłaszcza gospo 
darcza, wpływa na przyrodą. Itrzacia 
jak z koloi ta zmieniona już przez ludzi, 
czyli 
przyroda ,, 
to wszystko aprawy, dla których zna 


nioraz srodza zniekształcona 


mści sią” na człowieku. Są 
komitą ilustracją jest litoratura, któro 
doskonale ujawniają sią przy pozna 
waniu historii, i która można napraw 
dą dobrza zrozumiać dopioro wtady. 
gdy sią zrozumie fizyką, chemią i bio 
logią naaki o podstawowych pra 


wach przyrody 


Do wygrania taj batalii o „okologiza 
cję” przedmiotów szkolnych w ZSRR 
potrzeba dobrze przygotowanych na 
uczycieli, Dokształca sią ich więc w in 
stytutach doskonalonia zawodowngo 
wydaje dla nich specjalne książki i bro 
szury. Ba, nawo 
spotkania nauczycieli z różnych kra 
jów RWPG, poświęcone ochronie śro 
dowiska. Jest to część międzynarodo 
Biosfera i człowiek” 


organizowane sq 


wego programu 
który ZSRR 
ż krajami socjalistycznymi i Finlandią 
Kolejne spotkanie pedagogów będzie 
| wszystko 


opracowuje wspólnie 


właśnie w Helsinkach 
wskazuje, że na tym spotkaniu debata 
pod hasłem: wprowadzić ochronę 
przyrody jak odrębny przedmiot, czy 
nie — będzie jeszcze żywsza i głośnie 
jsza 

A swoją drogą — przedmiot taki już 
do radzieckich szkół wprowadzono, 
tylko że w formie fakultetów. Kto nie 
chce — nie musi więc nań chodzić, ale 
i tak z tą tematyką w toku edukacji 
będzie się tóraz ciągle stykał. | w książ 
ce i podczas liczniejszych niż dawniej 
wyjść „w teren”” 


Oprac. tok 
Fot. archiwum 


oco 


omuś, kto nie wie o co chodzi mo- 
głaby się wydawać taka sytuacja 
ardzo dziwna. Biały dzień, cen- 


Irum Bytomia, a tu z budynku przy ul 
Chorzowskiej dym wali jak z płonącej sto- 
doły. Co za ludzie w tym mieście, nikt 
z przechodniów nawet nie raczy spojrzeć! 
Nierealne zdarzenie wyjaśnia napis na bra- 
mie przed tym budynkiem: Okręgowa Sta- 
cja Ratownictwa Górniczego w Bytomiu 
Po chwili — na placu pojawiają się jakieś 
dziwne stwory. Wychodzą z dymiącego 


otworu jeden za drugim, pospinani linką 
Wychodzą, zdejmują maski tlenowe, roz- 
pinają koszule — widać błyszczące od potu 
twarze i torsy. Ratownicy zakończyli zaję 
cia w sztolni ćwiczebnej. 

Henryk Skowronek nie został górni- 
kiem z powołania. Jeszcze zanim wybrał 
zawód — ojciec, stary, doświadczony Szty- 
gar kopalni „,Siemianowi 
Wybierz sobie synek lżejszy 
spod ziemi jest bardzo ciężki. 

Zostal więc ślusarzem 


Ratownik Okręgowej Stacji Ratownictwa w Bytomiu Henryk Skowronek 


Ale po skończeniu służby wojskowej, 
gdy ożenił się i przyszła na świat córka, 
zaczęło brakować pieniędzy w domu. Wie- 
dział, że koledzy zarabiają na kopalni le- 
piej. Dał się namówić i poszedł na kopalnię 
szukać roboty. Dlatego właśnie mówi, że 
nie jest górnikiem z powołania, a pracuje 
w rym zawodzie już szesnaście lat 


o ratowania nakłonił go szwagier. 


Jest od niego parę lat starszy i jak 
nieraz opowiadało akcjach ratowni- 


nu 


u 


4 
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czych, Henryk zazdrościł mu tej możli- 
wości sprawdzenia na co dzień swej odwa- 
gi. Ratownikiem został więc z własnej 
woli. Do pełnienia tej odpowiedzialnej 
służby nikogo nie można zobowiązać for- 
malnie. Nie znaczy to jednak, że ratowni- 
kiem może zostać każdy. Pomijając spra- 
wy fak oczywisie, jak spelnienie wymogów 
zdrowotnych i przejście przeszkolenia — 
jedną ze spraw najważniejszych jest moral- 
na wartość człowieka. 


A ratownikiem jest się nieustannie. Nie 
tylko podczas ćwiczeń, akcji czy też pogo- 
towia, ale codziennie i przez całą dobę. 
Podczas każdej normalnej dniówki kopal- 
nianej górnik będący ratownikiem ma przy 
sobie aparat tlenowy i w każdej chwili jest 
gotowy do akcji. Wezwany do niej, nawel 
z domu czy wręcz z urlopu, zobowiązany 
jest do natychmiastowego przybycia 


Henryk Skowronek dziś już nie pamię- 
Ta, ile ma naswym koncie godzin czuwania 
z aparatem tlenowym. Po jakimś czasie 
przestaje się je liczyć. 


- Będzie już tej służby ponad tysiąc 
godzin, może więcej — mówi Henryk Sko 
wronek. - Kto by sobie zaprzątał głowę 
takimi liczbami. Na zawsze w pamięci 
zostaje pierwsza akcja ratownicza. Tę moją 
zawsze będę pamiętał jakby to było wczo- 
raj. A minęło już czternaście lat 
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enryk Skowronek szedł w południe 

na kopalnię, na drugą zmianę. Pra 

cował wtedy w kopalni ,„Siemiano- 

wice”. W drodze iedział się od górni 

ków, że w jednej ze ścian wybuchł groźny 

pożar. Natychmiast pędem ruszył przed 
siebie 

W kopalnianej stacji ratownictwa gorą- 

czkowy ruch. Kolejne zastępy ratownicze 

spiesznie przygotowywały się do zjazdu na 

dół, by zluzować wcześniej włączonych do 

akcji kolegów. Kierownik stacji nie wypu- 


o 


ani 


szezał słuchawki telefonicznej z rąk. Raz 
raz dodatkowy sprzęt 
istęp za drugim wyru 
że górnicy 


£% 
JU) 


wzywano posiłki, 
ratowniczy. Jeden 
szał do akcji. Najważniejsze, 
pracujący w ścianie byli już na powierzch- 
ni. Wszyscy żyli 

Oszołomiony tym ruchem Skowronek 
Tego dnia 


nie wiedział, co ma robić 
pierwszy raz miał iść do ognia. Drżącymi 
rękami założył aparat tlenowy, sprawdził 
zawory, maskę i czekał na swój przydział 
do zastępu. Z odrętwienia zbudziło go 
dopiero gromkie: ,„A co ty tu jeszcze 
robisz?!” To był kierownik stacji ratowni- 
czej. W takiej sytuacji wszyscy są nerwo- 
wi. Ale przełożony zorientował się, że ma 
przed sobą nowicjusza, uśmiechnął się 
i mrugnął okiem na zgodę: — Ty, Skowro 
nek, jesteś jeszcze poganinem — powiedział 
- | dzisiaj będziesz chrzezony ogniem 
Trzasnął go w ramię i wskazał zastęp, 
z którym miał zjechać do kopalni 

Ze ściany buchał ogień i kłęby czarnego 
dymu. To już nie była sztolnia ćwiczebna, 
w każdej chwili mogło się coś zdarzyć. 
A tu, w tych korytarzach, ciężko gdzieś 
uciec. Przez szybę maski tlenowej widać 
jak w kłębach dymu uwajają się ludzie. Są 
o wiele szybsi niż podczas normalnej 
dniówki. Ale widać też, że ta nieprawdo: 
podobna sprawność i odwaga ludzi bardzo 
szkodzi ogniowi. I wtedy takiemu pogani 
nowi jak Skowronek przychodzi myśl, 
której przed chwilą jeszcze się bał. Żeby 


kalkuluje — trzeba iść do 


Jeszcze 


wyjść cało 
przodu, ża mną nie ma drogi 
w czasie kursu mówili, że z ognia bezpiecz 
ne jest wyjście tylko przez ugaszony ogień 
Ale nie było czasu na takie rozmyślania 

Ktoś trącił w ramię, podał koniec grubej 
rury i kazał lecieć pod ścianę. Tu ratowni- 
cy kończyli już skręcanie rurociągu. Inni 
budowali ramy odcinające dopływ powie: 
trza. Czas liczy się na minuty i sekundy 
Gdy wszystko skończone, ratownicy wy 
cofują się spod płonącej ściany. Cała na 
przód i ostatnią bitwę z ogniem: stacza 
woda 

Gdy następnego dnia nad ranem Hen 
ryk Skowronek wrócił do domu, zauwa 
żył, że coś było inaczej niż zwykle. W ca 
łym mieszkaniu palilo się światło, a żona 
chodziła z dzieckiem na rękach po wszyst 
kich pokojach. Nie odzywali się do siebie 
Dopiero gdy się położył i już zasypiał, 
usłyszał głos żony 

- Heniek, już tam więcej nie pójdziesz, 
1o czekanie jest potworne 

— Dobrze, dobrze, powiedział - 
Slał, że zrezygnuje z ratownictwa 


i pomy 


o tych kilkunastu latach służby ru 

towniczej Henryk Skowronek przy 

znaje, że były takie momenty, gdx 
chciał się wycofać, Wydawało mu się, że 
nie podoła, że kiedyś pokona go strach 
przed niebezpieczeństwem. Stawiał się 
jednak na każde wezwanie. Po kilku latach 
sprawdzianów niezawodności i odwagi po- 
wierzono mu funkcję ratownika zastępa 
wego. Zrozumiał wiedy, że wytrzymał 
próbę 

- Niewielu jest = takich ratowników, 

którzy odchodzą z własnej woli — mówi 
Henryk Skowronek. — Po jakimś czasie 
człowiek widzi w tym zajęciu bardzo waż 
ny życiowy cel. Kiedyś — pamiętam 
ludzie z mojego zastępu odkopywali zasy 
panych górników. Mimo upomnień niki 
nie zwracał uwagi na to, że w tym miejscu 
obudowa jest zniszczona i może przyjść 
następny zawał. Nikt nie zwracał uwagi na 
niebezpieczeństwo, bo wiedzieliśmy Że 
1am żyją ludzie i czekają na naszą pomoc 
To jest silniejsze od strachu. 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Z. Bisanz 


ZOBDŹ 


Nie umiemy pisać listów 


Jestem jednym z tych czytelników, 
których adres zostal opublikowany na 
lamach _ „Redakcyjnej _ Poczty” 
W związku z tym nasunęło mi się kilka 
wniosków. Pragnę zaznaczyć, że nie 
pędy m wyrzuty wobec nastolatków, 
ani teżnie myślę nikogo obrażać; wręcz 
przeciwnie, sq lo sprawy, nad którymi 
warto się zastanowić. Po opublikowa: 
niu mojego adresu otrzymałem 253 
odpowiedzi. Nie przypuszczałem, że 
dostanę aż tyle listów, Cieszę się z tcga 
ogromnie, Powoli odpisuję na każdy. 
Du prowadzenia korespondencji wy 
bralem 5 sób, pozostałym wysylam 
listy podziękowaniem za napisaniedo 
mnie wraz z informacją, Że nie jestem 
w stanie korespondować 7 tyloma nsu- 
bami. Mam więc nadzieję, że niki nie 
poczuje się pokrzywdzny Spośród 
253 listów tylko w £ były znaczki na 
odpawiedź. Proszę teraz policzyć: 245 
pozostałych razy 2,50 zl za znaczek, tj 
razem 612,50 21. Nie każdego stać, by 
wydać tyle pieniędzy na znaczki, 20 pi 
«emnq odpowiedź prosi każdy nadaw 
ca. Na odpisanie można znaleźć czas, 
10 się deklaruje wysyłając da redakcji 
prośbę o opublikowanie adresu, ale 
kupić znaczki za ok. 700 212 

Nadawcami tych 253 listów były (i 
tu się hardzo zawiodlem!) wyłącznie 
dziewczęta. Czy chłopcy nie umieją 
pisać? Już nie mówię da dewczyny, 
ale do chłopaka! Przecież do kolegi 
pisze się najłatwiej. Następna sprawa 
Czy ktoś pisząc i wysyłając tzw, „Łań- 
cuezki św Antonsegn"";„Międżytarn: 
dowe gry dzieci” itp. do o%6b, których 
adres jest w gazecie liczy, że ta osoha 
spełni postawione żądanie? Przecież 
jest to nonsens! Ja dostałem aż 19 
listów tego rypu. Jakaż 1o bzdura! Ko- 
leżanki piszą: „Nie marrw się kotku 
adres jest w środku” a w środku 
„Proszę, odpisz na mój list”... Ale 
komu odpisać, jeśli nie ma adresu! Do 
mnie dotarła 5 takich listów, jeden 
nawet bardzo interesujący, no ale jak 
odpisywać, no jak?! Mam nadzieję, Że 
te głupie wierszyki wreszcie wyjdą 
4 mody! 

- „Przepraszam za pismo, błędy 
wrtograficzne, styl itd.” — tak kończy 
się co drugi list. Czy wypada pisać 
z błędami? Czasami błędy 4 w m 
drugim wyrazie. Czy osoba, która cho- 
dzi do III L.O może pisać „„axdpisz”” 
przez „tl hociaż” przez „„rz”, lub 
„pióro” przez „u”- Niestety tak wy- 
gląda połowa „moich” listów. Moi ró- 
wieśnicy nie wnieją pisać listów — rym 
chciałem się podzielić z redakcją i czy: 


telnikami. 
Stanisław Krząkala, 
ul. E. Kokota 354; 
41-711 Ruda Śl. 11 


OD REDAKCJI: Staszku, z bólem 
serca przyznajemy Ci rację. I my 
otrzymujemy listy, w których aż roi 
się od błędów i też jesteśmy nazywani 
„kotkami”. Bylibyśmy jednak wielce 
niesprawiedliwi, gdybyśmy nie 
wspomnieli, że przychodzi równicż 
sporo dobrze napisanych korespon- 
dencji. Najlepsze spośród nich dru- 
kujemy w gazecie. Nic zgadzamy się 
z Tobą tylko w jednej sprawie: nie 
można wymagać przysyłania znacz- 
ków na odpowiedź. Nie jest to dobry 
obyczaj. Rozwiązanie jest proste: nie 
należy obiecywać, że odpowie się na 
wszystkie listy. Z góry trzeba okre- 
ślić, że korespondencję podejmie się 
tylko z tymi osobami, które piszą 
rzeczowo na temat interesujący adre- 
sata. (bs) 


SPROSTOWANIE 


W numerze 120 (wtorkowym) „Świ 
dych” w artykule pt. „Co o nich myślę” wkradł 
się błąd, który wypaczył wypowiedź mgr Łucji 
Zacharczuk. Autorkę wypowiedzi i Czytelni- 
ków przepraszamy! Prawidłowy fragment tek- 
stu brzmi: „W młodym człowieku odbijają się 
— jak w zwierciadle — jego dom rodzinny, pos- 
tawy jego rodziców, a także nauczycieli. Bar- 
dzo wiele zależy od osobowości nauczyciela 
Jeżeli stawia on wysokie wymagania, to na 
pewno znajdzie zrozumienie. Jośli jest ambit- 
ny, odważny i konsekwentny, to potrafi roz- 
budzić te cechy i u swoich uczniów 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Ta przydługa nazwa nie 
oznacza wcale, że samochód 
ten pochodzi z innej wytwórni 
mającej w swojej marce także 
słowo Volvo. Pojazd ten po- 
wstał w tej samej szwedzkiej 
wytwórni, w której wytwarza 
się samochody słynne z dosko- 
nałej jakości i bezpieczeństwa, 
oznaczone po prostu marką 
VOLVO. Po to by jednoznacznie 
określić, że jest to nowa konce- 
pcja samochodu na lata osiem: 
dziesiąte, prezentowany w na- 
szym kąciku pojazd określony 
został tą dłuższą nazwą - VOL- 
VO CONCEPT CAR, w skrócie 
VCC. 

Nowa koncepcja pojazdu 
osobowego pochodzącego 
z największego szwedzkiego 
koncernu samochodowego 
sprowadza się przede wszyst- 
kim do dwóch zagadnień: 

— związanych z uzyskiwa- 
niem jak największych oszczęd- 
ności paliwa, 

— dalszym podnoszeniem 


bezpieczeństwa 
samochodu 
Pierwszemu zagadnieniu po 
święcono najwięcej miejsca 
począwszy od odpowiedniego 
ukształtowania formy zewnę 
trznej nadwozia w taki sposób 
by stawiało jak najmniejszy 
opór. Badając w tunelu aerody 
namicznym makietę samocho 
du w naturalnej wielkości, zdo 
łano doprowadzić do niskiego 
współczynnika oporu czołowe 
go wynoszącego 0,36. Wymogi 
aerodynamiki zadecydowały 
więc o klinowym kształcie nad 
wozia, osadzeniu świateł we 
wnękach osłoniętych dodatko- 
wymi szybami i o nieomal 
prostopadłej linii tylnej ściany 
nadwozia. Wiele innowacji 
wprowadzono do silnika napę- 
dowego VCC, pochodzącego 
od seryjnych samockodów ty- 
pu 240/260. Czterocylindrowy 
silnik o pojemności 2127 cm* 
dozbrojono, dodając turboła- 
dowarkę, elektroniczny bezsty- 


eksploatacji 


kowy systom zapłonu, wpro 
wadzając wtrysk paliwa oraz 
trzystopniowy katalizator spa 
lin. Tak ulepszona jednostka 
napędowa dysponuje mocą 
100 kW (136 KM) przy 5760 
obr/min, stopniu sprężania 8,5. 
Dzięki spala paliwo 
o mniejszej ilości oktanów 
wprowadzając przez to do po: 
wiotrza mniejszą ilość substan 
cji szkodliwych, które dodatko- 
wo umniejsza jeszcze wspom- 


temu 


niany trójstopniowy  katali- 
zator 
Te innowacje wpłynęły 


głównie na to, że VCC spala 
przy prędkości od 90 do 120 
km/godz., 7,6- 11 litrów paliwa 
na 100 km, w ruchu miejskim 
zaś 10 | paliwa na 100 km 

W zakresie podwyższania 
bezpieczeństwa wprowadzono 
między innymi ruchomy spoi- 
ler przedni, który do prędkości 
70km/godz. znajduje się ukryty 
pod przednim zderzakiem 
Z chwilą przekroczenia przez 


samochód prądkości 70 
km/godz. wysuwa nią on auto 
matycznie, powodując zmnioj 
szenie przepływu 


pod samochodom i zapobioga 


powiotrza 


jąc przez to możliwości odry 
wania się zwłaszcza przednich 
kół samochodu od powiorz 
chni drogi. 

Na tablicy rozdzielczej znaj 
duje się komputer informujący 
o działaniu najważniejszych 
mechanizmów pojazdu. Nio 
sprawność któregokolwiek 
z nich sygnalizowana jost od 
razu kierowcy. Komputer ten 
wyłącza też samoczynnie 
oświetlenie wnętrza po 14 se. 
kundach od czasu zamknięcia 
drzwi, po 10 minutach od roz 
poczęcia jazdy - wyłącza ogrze 
wanie tylnej szyby, reguluje też 
klimatyzację wnętrza 

Przy przednich fotelach znaj 
dują się pulpity z przyciskami, 
którymi steruje się położenie 
oparcia i odległość siedzenia 
Przyciskami można też ustalić 


pozycję siadzania najbardziej 
odpowiednią do jazdy po mioś: 
cie, a takżo dla długotrwałej jaz 
dy na trasie. Siedzenia przed 
nie wyposażone są w nowego 
typu dwuosobowe pasywne 
pasy bezpieczeństwa 


VCC jest o 440 mm krótszy 
od seryjnych, aktualnie wytwa 
rzanych samochodów VOLVO, 
przy tym rozstaw osi jestw nim 
o 130 mm dłuższy. Wpływa to 


na zwiąkszenie miejsca wa 


wnętrzu samochodu. Prze 
strzeń ładunkowa w nadwoziu 
tego samochodu, upodobnio 
nym do typu kombi mieści się 
za tylnymi siedzeniami, które 
dla powiększania jej mogą być 
częściowo lub w całości odchy 
lane. Silnik umieszczony jest 
z przodu, napęd od niego prze 
noszony jest na tylne koła za 


pośrednictwem  automatycz 


nej, czerostopniowej 


skrzyni 


biegów typu Borg-Warner 

Dana wialkościowe pojazdu 
są następująca: długość — 4400 
mm, szerokość 1750 mm, wy 
1410 mm, ciężar 1250 
kg. Samochód rozwija prąd 
maksyrnalną 185 km/ 
godz. I przyspiesza od O do 150 


sokość 
kość 

km/godz. w czasie 11 sekund 
Wytwórnia: A.B. Volvo, Góte 


borg, Szwecja 


ZENON DUTKIEWICZ 


ył rok 1871, w ogródku 

restauracji dworcowej 

w Poznaniu (a perony te- 
go dworca znajdowały się tam, 
gdzie dziś przebiega ulica 
Zwierzyniecka)  stowarzysze- 
nie weteranów wojennych ze- 
brało się jak co dzień na partyj- 
kę kręgli. Nudą wiało z krę- 
gielni. Wreszcie ktoś sobie 
przypomniał, że za 3 dni przy- 
padają urodziny prezesa stowa- 
rzyszenia. Postanowiono mu 
zrobić kawał, każdy miał mu 
ofiarować jakieś zwierzę, w ra- 
chubę nie wchodziły tylko ko- 
nie, krowy i psy. Starsi pano- 
wie rozeszli się na poszukiwa- 
nia a po trzech dniach prezes 
otrzymał: świnię, kozę, bara- 
na, kota, królika, wiewiórkę, 
gęś, kaczkę, kurę, pawia, mał- 
pę, a wreszcie niedźwiedzia, 


nabytego od wędrownego sko- 
romochy! Trochę tych upo- 
minków było za dużo, żeby je 
zabrać do domu, więc prezes 
zmuszony był wyasygnować 
pewną kwotę na zrobienie pro- 
wizorycznych _ pomieszczeń 
i zwierzęta _ umieszczono 
w przyrestauracyjnym ogród- 
ku. Menażeria szybko się roz- 
rastała, wzbogacana w coraz to 
nowe dary. Na utrzymanie jej 
nie starczało już drobnych dat- 
ków członków stowarzyszenia, 
ani nawet funduszy z opłat za 
wstęp do ogródka. Utworzono 
więc w 1875 r. Stowarzyszenie 
Ogród Zoologiczny, które 
w swoje szeregi przyjęło kilku- 
sect członków, stało się więc 
potężną i zdolną do działania 
instytucją. Do stowarzyszenia 
przystąpiło wielu Polaków. Po- 


lacy znaleźli się również w za- 
rządzie stowarzyszenia, a trze- 
ha pamiętać, że Poznań w tym 
czasie znajdował się pod nie- 
mieckim zaborem i wszelka 
działalność polska była mocno 
ograniczona. Ta obecność Po- 
laków w zarządzie spowodowa- 
ła, że od początku swego istnie- 
nia Ogród Zoologiczny, mimo 
że powstał pod niemieckim za- 
borem był po prostu instytuc 
poznańską. Napis u wejścia 
i napisy na klatkach b: 
wsze dwujęzyczne, a działa|- 
ność Polaków nad rozwojem 
placówki ogromna. Wiedziano 
przecież, że zabory się skoń- 
czą, a pożyteczna placówka po- 
zostanie. Czuli tak nawet proś- 
ci ludzie — kiedy w pięćdziesi; 
tych latach remontowano cen- 
tralną budowlę ogrodu, skalne 


Od tura z Jazdowa, do krowy za szybką (7) 


KŁOPOTLIWE 
UPOMINKI 


alpinarium zbudowane w la- 
tach 1905-1907 znaleziono bu 
telkę z kartką informującą, że 
budowlę wznosili murarze po|- 
scy dla przyszłych polskich po- 
koleń. 

Z chwilą odzyskania niepo- 
dległości w 1918 roku ogród. 
który w ostatnich latach przed- 
wojennych znajdował się w sta- 
nie pełnego rozkwitu i nie ustę- 
pował wielu europejskim tego 
rodzaju placówkom, był już 
tylko zniszczoną przez wojnę 
ruiną z garstką zwierząt. W la- 
tach międzywojennych ogród 
przeszedł swój drugi złoty 
okres, powstało szereg nowych 
obiektów, a zwierzostan był 
niezwykle bogaty. Ogród po- 
znański wsławił się w tym 
okresie działalnością na rzecz 
ratowania ostatnich już istnie- 
jących żubrów 

Druga wojna światowa znów 
prawie doszczętnie ogród zni- 
szczyła, istniał wprawdzie pod 
niemieckim zarządem w czasie 
okupacji, ale w ostatnim okre- 
sie wojny budynki zostały zni- 
szczone, a zwierzęta przez Nie 
mców wystrzelane. W chwili 
wyzwolenia w ogrodzie znajdo- 
wała się tylko niewielka ilość 
drobnych zwierząt uratowana 
przez polskich pracowników 
ZOO. 

Wszystko” trzeba było za- 
cznać po raz trzeci od począt- 
ku. W 3 miesiące po wyzwole- 
niu ZOO znów było otwarte 
dla publiczności. Zaczęły przy- 
bywać pierwsze zwierzęta, naj- 
pierw z poniemieckich cyr- 
ków, które koniec wojny za- 
skoczył w Polsce, potem nade- 
szły resztki ocalałych zwierząt 
ze zniszczonego ZOO we 
Wrocławiu, a wreszcie serde- 
cznie witana, odzyskana war- 


szawska hipopotamica 
„Ania”, wywieziona przez 
Niemców z Warszawy do 


Hamburga (warszawskie ZOO 
było jeszcze wtedy w całkowi- 
tej ruinie). 

Dziś Poznań ma dwa ogro- 
dy, ten liczący ponad 100 lat, 
powstały z urodzinowego Ża- 
rtu, i nowy wspaniały na po- 
wierzchni ponad 100 ha, 
z ogromnymi wybiegami, po- 
kazujący zwierzęta w ich natu- 
ralnym środowisku. 


TOMASZ GRABOWSKI 
Fot. L. Szurkowski 


J 
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a nie wypchana kukła, jak 
to było w n-rze 71 „ŚM” z 19VI 
Dostało się wtedy autorowi za 
to zdjęcie, oj dostało! Najpierw 
od redakcyjnego kolegium 
oceniającego numery, a potem 
jeszcze dołożyli swoje czytelni 
cy. Wszyscy zgodnie wołali: nie 
chcemy zdjęć wypreparowa 
nych truposzów, chcemy oglą- 
dać żywe ptaki! 

Z tym większą przykrością 
słuchałem tych zarzutów, że 
w chwili gdy one padały, byłem 
już posiadaczem zdjęć żywego 
kulona. Zdobyłem je bodaj 2 
czy 3 dni po oddaniu owego 
artykułu do druku. Pech — ale 
i szczęście ogromne, bo stara 
łem się o nie przedtem bezsku- 
tecznie od 10-ciu lat... A więc 
drodzy czytelnicy, zapomnijcie 
o tamtej niefortunnej ilustracji 
i popatrzcie dziś, jak ten nieco 
dziwaczny i wielce tajemniczy 
ptak wygląda naprawdę... 

Jego gniazdo znalazłem na 
wielkiej, półpustynnej wyspie, 
zamkniętej między dwoma od- 
nogami Bugu. Wyspa ta, choć 
pokryta nad wyraz nędznymi 
trawami, była pastwiskiem, 


przez które przewalały się tabu- 
ny bydła, I to była dla naszego 
dwuosobowego zespołu foto- 
grafów największa zgryzota. 
Nieledwie nie spaliśmy po no- 
cach bojąc się, że nasz kruchy 
skarb zginie pod krowią racicą 


b» Jeszcze raz „Skrzydlaci 
ostatni Mohikanie”, jeszcze raz... 


KULON ale tym razem żywy... 


Tak stało się już z innym gniaz 
dem kulona, odnalezionym tej 
wiosny gdzie indziej 

Ale obserwacje z szałasu 
wskazały, że bydło kulonowi 
nie tak straszne, jakby się moż 
na spodziewać. Gdy raz cały 
tabun, zwabiony właśnie wido 
kiem naszego zielonego ukry. 
cia, ściągnął w pobliże gniazda 
wysiadujący kulon wstał, roz: 
winął skrzydła i ze zdradliwym 
sykiem ruszył pieszo naprzeciw 
bydlętom. Krowy stanęły jak 
wryte — zdaje się, że widok tej 
niesamowitej pierzastej istoty 
cokolwiek je „speszył”. Zresztą 


popatrzcie na kulonowy portret 
en face. Jest w nim coś, co 
budzi dreszcz zgrozy 

W ogóle niesamowity tc 
ptak! Proponuję, byśmy mu 
w Klubie poświęcili więcej 
uwagi. Zwłaszcza — że rzadki 
nieznany a bardzo zagrożony. 
Może ktoś z was go widywał? 
Zna jakieś jego stanowiska? 
A może przypadkiem słyszał 
gdzieś o grubopiętku lub czaj 
ce-grubonogu? Bo tak tu i ów 
dzie kulona nazywają 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Oko w oko. Sytuacja była tu poważna, bo w chwili robienia tego zdjęcia tyłne 


racice krowy znalazły się w odległości dwóch metrów od gniazda 


Ten _ dziwny 

A nie szkanieć 
piaszczystych 
pustkowi skra- 
da się do swego 
gniazda  chyt- 
klem,  kodmi 
ruchami. S$ mo 
gniazdo - to jak 
widać, tylko do- 
lek w plasku. Na 
dnie jest kilka 
patyczków, ka- 
myków I kawal- 
ków zeschłych 
placków _ kro- 
wich 


Kulonowe en 
face - groźne, 
czy raczej 
zabawne? 


LWY... 
W SZKOLNYCH ŁAWKACH 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Dwa Iwy 


uciokty z terenu cytku | wskoczyły przoz 
okno do klas szkoły w angielskim miasto 
esku Dovizes W szkole wybuchła panika 
Uczniowie zabarykadowali się w klasach 


ale zwierzęta nie przojawiały złych zamia 
rów. Zjadły tylko drugie śniadania pozos 
tawiono przez dzieci I dały się odprowa 
dzić do klatki przybyłym pracownikom 
cyrku Jedynymi ofiarami tej niezwykłej 
zeskapady były same lwy, poranione 


szkłom z wybitych szyb w szkolo Ich tre 
ser oświadczył, że jakiś dowcipniś otwo 
rzyt klatki w cyrku a ciąg dalszy już pozna 
liśmy. (kż) 


KSIĘGA REKORDÓW 
Z... BŁĘDEM 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Słynna księ- 
ga rekordów Guinessa, rejestrująca 
wszelkiego rodzaju niedorzeczne nieraz 
ale udokumentowane rekordy, sama po- 
biła rekord. W najnowszym wydaniu na: 
rok 1981 niemal całkowicie ukończonym 
zauważono poważny błąd drukarski. Wy- 
dawnictwo podjęło natychmiast niezwyk- 
łą akcję. Wynajęto specjalną salą w mias 
teczku Trowbridge i zaangażowano kilku- 
dziesięciu studentów, którzy w ciągu ty- 
godnia mają ręcznie poprawić błąd na 500 
tysiącach stron najnowszego wydania 
Na czym polega pomyłka — nie ujawnio- 
no. (kż) 


Autorem mojego portretu jest Paweł Chisz 
czyński. Miło chociaż pomarzyć, że gdzioś na 
świecie, można by tak sobie powisiać na polmie 
w słońcu I cieple! A u nas mokro, zimno i je 
siennie. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Gdy się nie wie, jak napisać coś bez błędu - 
pisze się to tak i tak dla porównania Nie wiem 
jak Wy, ale ja zawsze tak robiłem. Żeby uniknąć 
błędu ortograficznego, robiłem „porównanie 
graficzne” 

Sposób ten polecam wszystkim, którzy maja 
kłopoty ortograficzne. Ostatnio w otrzymywa. 
nej korespondencji znajduję sporo byków Przy. 
czyna takiego stanu rzeczy jest chyba jesień 
śliskie drogi i złe warunki biometeorologiczne 
W pewnym liście (nazwisko autora zataję) zna: 
lazłem rekordowego byka 


małurzeństfo 
małżeństwo 


TWOJA SPRAWA, REKS... 
czyli lekcja 
dobrych manier 


Tak to wygląda w porównaniu graficznym 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

— Popatrz na ten helikopter! Już dziesięć mi. 
nut wisi w jednym miejscu! 

— Pewnie skończyła mu się benzyna!... 


Czy chcecie dowiedzieć się, jak jeden 
pies nauczył drugiego grzeczności? No to k 
posłuchajcie. Pewnego ciepłego dnia nad 
brzegiem pewnej rzeki biegał sobie mały 
kudłaty piesek. Był szalenie niezadowolo- 
ny, szczekał na wszystkich kręcących się — Głupstwo, niech pan przyjedzie zapiać RZEPKLUB 
tam ludzi, na inne psy, warczał. W ogóle o czwartej ranol.. Żarty wyszperał i nadesłał Paweł Chiszczyński Przyjmuję go do klu 
robił dużo szumu. Jego pan wcale nie k bu. 
zwracał na zachowanie psa uwagi. 

W pewnym momencie do brzegu pod- * 
płynęła łódź, a na niej duży szary owcza- 
rek. Pies zeskoczył na brzeg i spokojnie 
sobie usiadł. Od razu podbiegł do niego 
zawiadiacki „maluch”” i szczekając zajadle 
zaatakował owczarka. Rozzuchwalony, 
próbował go nawet ugryźć. Duży pies nie * 
reagował, spojrzał tylko na swego pana, — 

Twoja sprawa, Reks — powiedział pan. 

Dalej wszystko potoczyło się błyskawi- 
cznie. Reks dogonił psiaka, przycisnął go 
łapą do ziemi, chwycił zębami za kudły 
i zaniósł do wody. W ten sposób zanurzył 
go kilka razy w wodzie, a wreszcie — wrzu- 
cił do niej. Mały piesek wyszedł po tej 
przymusowej kąpieli na brzeg i z podwi- 
niętym ogonem popędził do swego pana. 
Na brzegu rzeki zapanowała przyjemna 
cisza. Nauka nie poszła w las... (kl) 


— Przejechałem pańskiego koguta! Chciał: 
bym jakoś panu wynagrodzić tę stratę... 


— Panie profesorze, jeśli na wsi powietrze 
jest czystsze niż w mieście, to dlaczego nie 
buduje się miast na wsi?.. 


— Jasiu, powiedz mi czy rzeczownik „spod- 
nie” jest w liczbie pojedynczej czy mnogiej? 
— Na górze, panie profesorze w pojedynczej 
a na dole w mnogiej!... 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Anegdotki nadesłały: Gośka Kościesza i Ro- 
mana Wawrzyniak. Zapisuję je do Rzepklubul 


Ojciec bywał uszczęśliwiany na przykład spinkami do mankietów (nigdy nie 
używał spinek) wyrzeźbionymi precyzyjnie w kości z rosołu. Ą 

Podśpiewując, Ida wywlokła teraz ze skrytki torbę gipsu, kilo czerwonej 
farby w proszku oraz puszkę lakieru nitro. Przez następne godziny tkwiła 
przy kuchennym stole, słuchając przez radio koncertu Brahmsa i pracując 
z wielkim natchnieniem. Kiedy spiker zawiadomił świat, że jest piętnasta 
trzydzieści, na stole leżało już dwadzieścia pięć różnych wisiorków z gipsu 
uformowanego w pulchne, milutkie serduszka z dziurką, a Ida cięła żyletką 
wąziutkie paski z kawałka starej torebki zamszowej. 

— Wysychajcie do jutra — powiedziała swoim serduszkom, kiedy wszyst 
kie paseczki zostały już przycięte i ułożone obok wisiorków. Jutro rano się 
was polakieruje, namaluje monogramy i hajda na Rynek Jeżycki. A teraz 
lecimy do naszego tajemniczego Krzysia. 

'adła do przedpokoju pana Paszkieta i strzepując 
No zeakiedia (zka oo dwacii. że właśnie znów zaczęło padać. 

Pan Paszkiet siedział przy swoim biurku i pisał coś w grubym zeszycie. 
Widok idusi mile go zdziwił. kowock 

— A,to ty, doprawdy? — zawołał. Byłem pewien, że nie będzie ci się chciało 

ś pogodę! 
O: — powiedziała Ida, moszcząc się w krześle. Okno 
i drzwi od werandy, zalane deszczem, dygotały od podmuchów wiatru. 
Gabinet byt mroczny, tylko lampa na biurku rzucała miły krąg żółtego 
światła na książki, dywan i fragment fotela. 


— Łupniemy sobie partyjkę garibaldki, co? — zaproponował starszy pan, 
z trudem wstając od biurka i sadowiąc się w swoim fotelu, przy stoliku 

— Widzę, że pan dziś trochę weselszy, zaryzykowała Ida. 

— E, nie. Może tylko mniej smutny — odrzekł pan Paszkiet. Stawy mnie 
przestały boleć, bo zażyłem nowe lekarstwo. A w moim wieku dzień, kiedy 
człowieka nic nie boli, należy uznać za szczęśliwy. Basiu! Czy prędko będzie 
kawa? 

— Pan Karolek dostanie dziś mleko — powiedziała Basia tonem komendy 
wojskowej, pojawiając się w pokoju ze zwykłą nagłością. Jej siwa czupryn- 
ka była dziś ukryta pod białą chustką, policzki mocniej niż zwykle rumiane, 
jakby dopiero co odeszła od pieca. Szarlotka jeszcze ciepła — powiedziała 
z dumą, stawiając na stoliku talerz z pachnącym ciastem. 


W ostatnie słowo jej wypowiedzi wdarł się przenikliwy głos dzwonka 

— Telefon! — zakrzyknęli jednocześnie pan Paszkiet i Basia, ale za drzwia- 
mi nikt się tym razem nie odezwał. Basia poszła więc do przedpokoju, pan 
Paszkiet zaś wstał i podkradł się do zamkniętych drzwi. 


— Nie, nie chce — mówiła Basia do słuchawki i z samego brzmienia jej 
wrogiego głosu Ida domyśliła się, kto dzwoni. — Nie mogę, niestety. No, 
trudno. 

— Krzysiu! — pan Paszkiet zapukał w drzwi. — Dzwoni Paulinka. 

— Dziadku, przecież prosiłem — odezwał się zmęczony głos 

— Krzyś! — huknął z nagłym zdecydowaniem starszy pan. — Dość tego! 
Jeżeli nie otworzysz natychmiast, zawołam ślusarza! 


Przez chwilę trwała dramatyczna cisza. Pan Paszkiet aż przygryzł wąsa. 
Ida zamarła w krześle, wpół uniesionym nad siedzeniem, z kawałkiem 
szarlotki w dłoni. W progu stanęła Basia, przykładając dłoń do ucha. 


— Dziadku... Czy dziadek jest sam w pokoju? — spytał wreszcie głos zza 
drzwi. 

— Już, już, za chwilę — powiedział pan Paszkiet, machając gorączkowo 
ręką w stronę Idy. — Już, za chwilę, Basia sobie już idzie. 

— | nie ma nikogo więcej? 


Ida i Basia wymknęły się do przedpokoju. 

— Nikogo — usłyszały głos pana Karolka 

Szczęknął klucz w zamku. Pisnęły zawiasy. 

— Nareszcie! — westchnienie pana Paszkieta. — Co ty wyprawiasz, 
Krzysiu.. 

— Proszę, niech dziadek sam zobaczy — odpowiedział młody, zgnębiony 
głos. 


— Co mam zobaczyć, kiedy stoisz w cieniu?! 


Skrzypnęła podłoga. 

— Ach! — powiedział pan Paszkiet i zamilkł. 

— No właśnie — rzekł Krzysio z rezygnacją — sam dziadek widzi. Czy nie 
moglibyście wobec tego zostawić mnie w spokoju? 


JUR SIĄ 
ROP 
BIAŁY | 


PROSZEK DO PRA - 
NIA Z WYBIELĄCZEM 
OPTYCZNYM PRZYŁ_ 
WROCI MU DAW. 

NY WYGLĄD. 


NUMER 322... 


yz || =: 
> Wodlikóekid 
„AGR 
A=" 
i jk 
| ji | BEGG EI-E] 
EM rŁELECEH 


z. 

OKAZUJE SIĘ, ZE W REDAKCJI 

TAK SAMO tA o © wYPADEK 
JAK W DZUNGLI. DOBRZE,ZE 
NIE SPADŁEM Z DRABINY 
SPOŁECZNEJ. 


4 4 
AŻ 


ROSZYTY PUCH 


PROSZĘ, 
OTO _SKO- 


SŁODYCZE 


ROK ZAŁOŻENIA 1979 


PÓŁKI JUZ PEŁNE,A TYLE 
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WYDAWCA-RŚW Prasa -Kriążka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA Teletony. 
Dyrektor 28-08-73. Dział V/ydawniczy 29-35-52, Prenumerata 
krajowa, miesiączna 19.50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 
2ł, roczna 234 2. Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i grnin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały i delegt 
tury ASW „Prasa-Książka-Ruch" w tarminio do 25 Istopada na 
zkół w miejscowościach, gdzie nie 
ka-Auch" oraz 0d wszystkich 
ch prenumeratę przyjmują wy' 


rok następny. Od instytucji 
ma dalegatur RŚW „Prass-K< 
prenumeratorów indywidua! 
łc miejscowe urzędy pocztowo-tnlekornunikacyjne Ofaż 


listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 


Jkros p 


imeraty 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za grar 
Prasa-Książka-Ruch”, Cantrala Kolportażu Prasy 
nietw ul. To a 28, 00-958 Warszawa, konta NBP XVO/Wa 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

umerata ze zlecenierń wysyłki za grar 
0 100 proc. dla ziac 


4 przyjmuje ASW 


Wydaw 


4 jest dr 


awców fywidualnych 


instytucji | zakładów pracy 


Opracowanie grał O 


Grażyna Klechniowska 


Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakł ficzne Dom wa Polsk 


Zam. 6622/G 


NIE ZAPOMNIJ 


oro 
NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© „lgdyby nie ta „pompa” czyli inauguracyjny 
szantaż” — To był wielki dzień — dla 
nauczycieli, dla uczniów, władz miejsco- 
wych, dla wszystkich mieszkańców... Mam 
jednak wątpliwości co do wychowawczego 
aspektu sprawy..." 

Paweł marzy tylko o jednym: żeby już, naty 
chmiast, skończyć szkołę! — „Inny znaczy 


AKURAT TE e 
SKOROSZYTY 
PRZEJADŁEM 


TO ZNACZY, 2E ZA CO JA TERAZ 


WSZYSTKIE SKORO - ENER k 
TRE(E MORELE G NIOGŁBYM z A NIECH To gorszy 

ST ZEL z e FE - 
KUPIE 2OBIE CIASTEK NA ) — © „Czym zawiniły karpie?” — korespondencja 

| z z Australii 


da, przeklęty wariatuńciu, nigdy Ci nie przebaczę tego numerul Nie 

dziwię Ci się specjalnie, żeś zwiała, ale, do cholery jasnej, mogłabyś dać 

cynk, czy żyjesz! Nie dość że zmywam za Ciebie te wszystkie przeklęte 
gary, to jeszcze dzień i noc słucham labidzenia, że na pewno nie żyjesz! 
Ojciec nie może się do Ciebie dodzwonić. Traci przez to co dzień jeden z tych 
pysznych (tfu) obiadków. Wyślij telegram czy co. Aha, gdyby do mnie byty 
jakieś telefony, to wszystkie zapisuj. Grupa ESD wróci lada dzień. 


Ściskam Cię, ty podła 
Gabriela 


Ja też załączam pozdrowienia, boska kdo, I wyrażam żal, że Cię tu nie ma. 
Nikt tak dobrze jak Ty nie oprawia ryb — a właśnie biorą jak wściekłe. Dziś 


rano złapaliśmy z Twoim Tatą kilka tłustych węgorzy. Nigdy w życiu nie 
złowiłem tylu ryb, co tu. Jestem nieomal w szoku. Niestety, Gabrysia 
odmawia oprawiania tego, jak mówi, paskudztwa. Wspominam Cię z tęsk- 
notą — 


niskie ukłony — Janusz Pyziak 


Pierwszą rzeczą, jaką zrobiła Ida po przeczytaniu listów, było sięgnięcie 
po słuchawkę i zamówienie telegramu. Koszta tej decyzji oczywiście po- 
nieść miał ojciec, w połowie przyszłego miesiąca, przy okazji płacenia 
rachunku za telefon. Nieskrępowana kwestią pieniężną córeczka pozwoliła 
sobie zatem na radosny słowotok. Zdumiona telefonistka usłyszała od pan- 


ny Borejko następujący tekst, podyktowany głosem zrównoważonym, rze- 
czowym wpadającym nawet w ton oficjalny: 

Wszyscy jak jeden mąż macie chorą wyobraźnię! Jestem żywa, niemal 
zdrowa i nikt mnie nie uwiódł. Dzielnie pracuję i zarabiam, od stryja nie 
pożyczam — nie głoduję, a zresztą ventrem nimis replere nocet, Tatusiu. 
Nutria, daj spokój idiocie, lepiej pisz pamiętniki, książki ci nie wyślę, bo po 
pierwsze, nie mam czasu, secundo — i tak nie dojdzie — tertio — przecież 
wkrótce wrócicie do ciepłego domu, bo niepodobna wytrzymać na łonie 
takiej natury. W domku sucho i miło cha cha cha. Dobrze mi bez was i sami 
sobie patroszcie swoje oślizłe węgorze. Całuję was w mokre dzioby, 


wszystkich z wyjątkiem mego wielbiciela Januszka. Wasza mądra i kochana 
córka, siostra i szwagierka in spe — Idusia. Ida odłożyła słuchawkę, zaśmiała 
się z satysfakcją, po czym popatrzyła na zegarek. Było wpół do dwunastaej 


Poszła do spiżarni i bez najmniejszych już skrupułów wzięła z półki słoik 
z fasolką oraz drugi — z konfiturą truskawkową. Mama nie będzie miała żalu 
Przecież sama pisze, że martwi się o Idę. 


Zjadła wszystko, co było w słoikach i przeszukała kąty w nadziei, że 
znajdzie kilka choćby butelek do sprzedania. Pan Paszkiet wciąż nie wspo- 
minał o pieniądzach, więc trzeba było jakoś się ratować 

Butelek nie znalazła. 

Mogłaby sprzedać książki, ale żal jej było każdej 

Jedno więc pozostało: rzemiosło i rynek 

Idusia miała fantazję, miała też smykałkę w palcach — do wszystkiego 
z wyjątkiem szycia. Szycie,.nie wiadomo czemu, stanowiło dla niej zagad- 
nienie nie do pokonania. Gdyby istniał jakiś dostępny sposób na wykonywa 
nie odzieży klejonej z papieru, Ida byłaby najładniej ubraną dziewczyną 
w województwie poznańskim. Wobec jednak wspomnianej idiosynkrazji, 
pomysłowość Idusi znajdowała ujście głównie w tworzeniu taniej biżuterii 
Wszystkie siostry i mama obdarowywane były z najróżniejszych okazji i bez 
okazji wisiorkami, koralami i broszkami wykonanymi z gipsu, starych 
butów, fasoli, pestek od brzoskwiń, orzeszków bukowych, piórek i kory 


Dokończenie na str. 7 


